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ty c h o d z i codzidnnie lano  odi ó cz  dni pośw iątocznycn.

r.dres Redakcyl, fldminlstrscy! i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Pro. ezna 9 (Wasilczykowska).

Telefonu Nw 1572,

Rękopisów heóakcya nie zwraca.

Administracja otwarta od 10— 4 po południu i od 6—8 
wieczorem

O głoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

m ie s ię czn ie  kw art. p ó łr o c z .  r o c z .
Prenumerata: W kraju —.86 2.50 4.60 8. -

Za granicą 1.35 4 -  7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w ieisza petitowego przed tekstem 
40 top. pierwszy i 20 kop ksżdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny rai.
Nfurner p o je d y n cz y  5 k o p . 

P r s n u m i r a t ?  i ogłoszanit  p rzy jm u je  
Administi-acya.

>i> Xm

Czas odnowie prenumeratą
na rok 1909.

z Krzyżanowskich

po długich I ciężkich cierpieniach, opatrzona sw. Sakramentam1 zasnęła w Bogu dnia 9 grudnia 1908 roku
we wsi Milatynie na Wołyniu, przeżywszy lat 69.

Pogrzeb odbędzie się w Kijowie z przewiezieniem zwłok wprost z dworca kolejowego na cmentarz ka­
tolicki, gdzie będzie odprawione w kaplicy nabożeństwo żałobne dnia 16 go grudnia o g. 8-ej rano.

O czem w głębokim żalu pogrążeni: syn, córka, synowa, zięć i wnuki zawiadamiają krewnych, przyja-
cićł i znajomych.

l-504 f^ l

TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 13 go grudnia po raz 5-ty „K opciu szek  . Uczestniczą pp. Arcybaszewa, Wo- 
roniec, Ługińska, Szmidt, Ratmircwa, Czalejewa, Karpantjer, Leontjewa, Lelina; pp Bossę, Brajnin, Disnenko, Kowalewski, Riabino^. 
Początek o godz. wieczorem. Dnia 14 gu dwa przedstawienia, w południe pt cenach zwyczajnych na korzyść uczenie Kijow.-Padol. 
gimn. żeńskiego „C esa rz  c ie e la ". D n a  15 go po raz 15-ty .O pow ieści H offm ana." Dnia 16-go „M a zep a ". Dnia 17-go „A fry- 
k an k a“. Dnia 18-go ,B o r ‘ s  Godunow ". Dnia 19-go „K o p ciu szek ". 3669—83

TEATR „SO ŁO W C^W ". Dyrekcya I. Duwan-Toicowa. Dziś 13-go na rzecz T -aia popierania ośw ia ty  e lem en tarn ej „Życie  
zn ajd zie  . Uczestniczą pp. Walento, Grej, Hoffman, Tokarewa, Jurjewa; pp. Bołchowskoj, Dagmarow-Zak^w, Kramów, Leontjew, 
Niediclin, Smirno,v. W niedzielę z powodu nagłych prób „Gorie ot u .n a " przedstawienia połudn. nie będzie. W ieczorem po 
raz 12-ty „M iłość stu d en ta " W poniedziałek przedstawienie przystępne „Naga". W e wtorek dnia 16-go 33  letni ju b ileu sz  
i b en efis  p. E. Niedielir.a „Go.-ie ot urna" w 4-ch aktach. Bilety w szy stk ie  sp rze d a n e . W środę dnia 17-go powtórzenie 
jubileuszowego przedstawienia po raz 2-gi ,G «. ie ot unia" w 4-ch aktach. W czwartek dn. 18-go przedstawienie dla prenumeratorów 
gazety „Kijewsk. W iesti" po cenach zniżonych 1) „Codzien.iiei" w 3-ch akt., 2) „Ich c z w o r o " w 3-ch aktach. 3401—95

3890—72 TEATR „BERGONIER1*. Dyrekcya M. Kubańskiego.
3-e i akt z przeglądu 

1908 roku.u “ '  dnig ,2 S  l j  „Pieśń miłości”  *  3 eh .kuch. 2) „Loterya nieza w odna-Ł
S fŚ J  r ,S ‘S„eEiee 1) „Madame CKerie“  » &  2) „Zielona wyspa“  Ą

Wkrótce benetis N. Skidan W  próbach „K siąśna D olarćw ".

POLSKI KLUB „OGNIWO”
Przeastawienie trupy dramatycznej kijowskiego polsk. Towarzystwa miłośników sztuki.

W n iedzielą  dn. 14 Grudnia I9U8 r . Przedstawienie popołudniowe dla dzieci
Początek c godzinie 3-«j po poi u da. u

I H m A  i n n i  Komedya w 1-ym akcie Zygmunta Przybylskiego
■ “  w ł ł T B  S pecyaln ie  n ap isan a  dla d ziec i.

O c ze k iw a n i g o ście
W ejście  do k r z e se ł 33 kop.

Krotochwila w 1-ym akcie.

Reżyser Henryk HalicKi.

CYRK Dziś dnia 13-go grudnia przedstawienie High kifo w 3-ch oddziałach. 
Początek o godz. 87ą wieczorem. Nowe obrazy kinematografu. Uczestni 

_ niczą tresowane konie p. P. Krutikow a, kolosalne Słonie p. Filadelfia 
3 (4 słonie), 3-ei i ostatni dzień konkurcu piękności budowy ciała męzkie 

go. Dziś wydawane będą nagrody. Szczegóły w afiszach. Ostatnie dni 
championatu, walczą: 1) Ritcler i Terasjer (bezterminowa), 2) Bambuła i Ludwin, 3; Tuo- 
misto i Gabur. Początek Walk o godz. 10l/2. Jutro w południe przedstawienie dla dzieci 
uczestniczą słonie. W czasir antrakt. zauawy dziecinne, jazda na kucykach. Początek 
o godzinie 2 ej. Ceny zwyczajne, dzieci płacą połowę. 38'6-óJ

M eryngow ska 8 ,
•bok teatru Miedwiediewa.

Teatr Familijny „Variete‘‘
A P O L L O
Dyrekcya Towarzystwa.

Dziś dnia 13-go grudnia D ziś

Wielki Koncert Monstr

n e r y n g o w sk a  8 ,
obok teatru Miedwiediewa, 

4900-6

Szczegóły w programach.

z udziałem całej trupy.

Umocowany T-wa A. W alberg.

I Ł M A J  KAPAR ,
KRESZCZATIK 80/1. 3-5039-1

Ostateczna Likwidacya
do świąt Bożego Narodzenia 

B r y la n i o w e i  p i e r ś c io n k i ,  k o lc z y k i ,  b r o s z k i  o r a z  in n e  
w y r o b y  z e  s r e b r a  i z ło ta ,

które nabywać można po cenach niższych niż fabryczne.

S u p e rfo sfa t, tomusówkę. saletrę 
chil., oraz inne nawozy miner, po­
lec - Dom Handl. E Krasicki i S-ka 
w Kijowie.—Kantor Kreszczatik 29. 8-  4862-4

Moskiewski Dom Handlowy

L Pechowicz i Syn
P la c  A l e k s a n d r o w s k i ,  te le fo n  2177

U &  P O D A R K I  gwiazdkowe posiada wielką party® wełnianych i ba-
wełnianych towarów, które nabywać można ze znacz­

nym RABANEM. Co piątek w ielka  sp rz e d a ć  re szte k .________  4—499] -2

Polskie Biuro Leśne (ks Zdzisław Lubomirski i S-k) w W arszaw ie 
Żórawia 22. Telefon 90-90 

Szacowanie i ocenianie lasów. -Pośrednictwo 
w sprzedaży. -  Handel, przemysł leśny.—Plany 

gospodarstw leśnych i projekty wyrębu lasu. Kultuiy i inspekeye. 5 --3963--S

PERFUMY
najmodniejszych za­
pachów fabryk zagr.

poleca sklep 4'02—7

W. KONOPLINA
M-me Sophie.

Sanatoryum dla chorych nerwowych i umy­
słowych „THERAPIA" D -ra Daniela Gold- 
berga, w P ru szk ow ie pod W a rsza w ą .
Urządzone według wszelkich wj magań no- 
w oczesn jch . lo-cio m orgowy park angielsk. 
Hydropatya. Traktowanie chorych z powodu 
ograniczonej ich liczby ściśle indywiduali­
zujące. Obfitość rozrywek. Opieka domowa. 
Kuchnia wykwintna. Lekarz m iejscowy: D-r 
W ięckowski. Cena od 4—10 rb. dziennie.

12-46oi>00

K i l  m i l  P* nasiona buraków pastewnych 
r u J Y *  i mai chwi opróbkowane. Ofer­

ty nadsyłać na.eży: I. Rudzki, Mohylów-Pod- 
ul. Kijowska d. KryliczcWokisj. 12-5036-1

Z powodu zwinięcia gospodarstwa Rusaio- 
wieckiego, są do sprzedania 52 k on ie, 82  
w oły, i o sły  m artw y in w en tarz . Adres: 
poczta i telegraf Buki — Rusałówka, kolej 
Potasz, Zarząd majątku; lub bezpośrednio 
do właściciela. Adres: Poczta i telegraf Ja- 
roszenka, Aleksiejówka J Rokicki. 6-5017-2

BOLESŁAW WER. 
MINOJuC* w Plert- 
kowce przytt. kolej. I 
poczt, laroszrnka. po­
dolskiej guber. Robi 
nowe bryczki i wszel­

kiego rodzaju powozy. Przyjmuje różno na­
prawy. 3-5037-1

Z jlo lta s g o  i Lunaiennego rz ą d c ą .a d m i­
n istra to ra  polecić może Tomasz Sumowjki,
L a riilicze, poczta Rogoźno, gub. wołyńskiej. 
Pożądana możność prowadzenia własnego 
domu i wysokość stałego dochodu nie niż­
sza od tysiąca rubli rocznie. 4-5045-1

Do dzisiejszego nume­
ru dołączamy dla zamiej­
scowych prenumeratorów 
prospekty „Tygodnika Mód 
i Powieści".

K A L E N D A R Z .

13 (26) Łueyi i Otylii.

Blure Tew. Oświata (Kresiczatik 1 kłąb 
<0gniwc>), otwarte od 10 do 3 po połndiiio 
codzienni* oprńe* niedziel i świat.

ćwiczenia w P. T. fi. W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhioie: 
8i*/a—91/,. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhmie: 6—7; druhowie; 9—lo. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—o; druuinie: 87j—91/,. — Piątek. Pan enki 
do lat 14: 5—fi; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobreczynnesoi. Mała 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdoJziennie od lo  
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalua 23; godziny przyjęć od 11— 1.

Biuro pracy przy Kij. rz kat. Tow dobroczyn­
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąi i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarto od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowski. 26 m. 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Oiwartj w dnie powszednio 
od 10—5 po poł.

Pol. Tew. AKoanlkiw Sztuki Kiesnuatik Nr 41 
Aanoeiarya otwarta od (2— t i od fi—7 wie- 
»torem.

Biuro Związku Równ. Kehiot Pola' h (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarto w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz ddziela informacyi.

Bibliuten* miejakai ca 8 dc 8.
BIMIettkr llalwsrtytecku: od 8 dc 8.

Na porządku dziennym.

Petersburg, d. 23 grudnia.

Przewidywano, że prawo agrarne 
z 9/22 listopada tylko z trudem będzie 
przechodzić przez Dumę, i to wyłącznie 
wskutek poparcia postępovrców i pola­
ków. Rzeczywistość zdawała się po­
twierdzać to przypuszczanie. Wprawozie 
prawo w pierwszem czytaniu przeszło 
znaczną większością głosów, ale w czy­
taniu szczegółowem art. I szy nie prze­
padł jedynie wskutek opowiedzenia się 
za nim polaków. Sądzono, że tak bę­
dzie i nadal. Tymczasem zaraz, przy 
art. 2-im, okazała się niespodzianka. 
Liczono na 20, a najwyżej na 30 gło­
sów większości, okazało się zaś, że ca­
ła prawda (z małymi wyjątkami) za 
tym arty kułom głosowała, tak że mniej­
szość zaliczyła coś około 100 głosów 
zaledwie.

Teraz w kołach poselskich sprawa ta 
jest p»»dm iotem  ożywionych i różno­
rodnych komentarzy.

Zdaje się, że napróżno sililibyśmy się 
rozwiązać zagadkę zmienionego* zacho­
wania się prawicy. Są to jakieś taje­
mnicze motywy, których nie jesteśmy 
w stanie odgadnąć w tej chwni. Mó­
wią, że wystąpienie prezesa ministrów 
okazało wpływ decydujący na zacho 
wanie się prawicy. Ale prz,yjmu;ąc tę 
wersyę, nie zapominajmy, że p. Stoły- 
pin w mowie swej zwrócił się także 
przeciw t. zw. rewolucyonistom z pra­
wicy, co im Mą n i3 mugło chyba po­
dobać. Musiały więc tu oddziałać fnfte 
wpływy 1 pobudki, pozostające dotych­
czas tajemniezemi.

W każdym razie jest pewnem, że 
dalszy bieg obrad nad prawem listopa- 
dowem nie wyłącza wcale najrozmait­
szych niespodzianek, sięgających aż do... 
obalenia zasadniczych jego artykułów. 
To ostatnie przypuszczenie jest— przy­
znajmy to odrazu—śmiałe, ale nie nie­
prawdopodobne. Wogóle cała ta spra­
wa przybiera obrót daleko mniej dla 
rz,ądu i większości dumskiej korzystny7 
niż to można było przewidywać jeszcze 
przed dwoma miesiącami

**
Prof. Bogdanow cieszy się w „Kije- 

wlaninie", że większość dum^ka „prze­
jawia swą obecną działalność w spo 
sób daleko bardziej stanowczy, niż 
w poprzedniej sesyi“ . Temu optymi­
zmowi należałoby przeciwstawić pyta­
nie: czy wogóle większość taka istnie 
je? Widzimy bowiem wciąż, że centrum 
spotyka się z porażkami w sprawach 
wprawdzie przeważnie porządkowych, 
ale jednak żywiej je obchodzących, i że 
większość w sprawach ważniejszych 
UKłada się najczęściej jeJynie wskutek 
pomocy żywiołów, zasadniczo do cen­
trum nie należących. Nie mówiąc już
0 polakach, wskażę np., że postępowcy 
głosują obecnie często razem z cen­
trum, a nie jest to żadną tajt mni ą, że, 
czyniąc tak, kierują się czysto taktycz­
nymi Yrzgłędami na uchronienie Dumy 
od chaosu. Ale postępowcy są żywio 
łem konstytucyjnym i na usiępstwa 
y, ważnych sprawach państwowych 
wbrew swemu przekonaniu nłe pójdą, 
więc jest to sojusznik całkiem chwilo­
wy. Gdzież więc znajdzie centrum stałą
1 trwałą większość, gdy przyjdą na po­
rządek dzknny sprawy wolności su­
mienia, samorządów i t. p., w których, 
jak wiadomo, skrajna prawica zajmuje 
stanowisko nieprzejednane.

W  związku z tą sytuacyą w Dumie 
krążyły i krążą jeszcze po Petersburgu 
najróżnorodniejsze pogłoski i plotki, 
kiórych obfitość i natarczywość przy­
pominają czasy... drugiej Dumy. Nie 
wesołe to porównanie dla p. Guczko- 
wa...

\v* *
Tak więc cały Petersburg żyje po­

głoskami, pi tkami i wersyami, tylko 
jedna Rada Państwa po dawnemu jest 
spokojna i senna. Opowiadają tu we­
soły epizod z posiedzenia centrum Rady, 
na k turem referowano szereg spraw 
przy akompanjamencie powszechnego 
chrapania. Dopiero gdy jeden z iaa- 
ców^ wspomniał o p. Wiaicewej, która 
jechała  specyalnym wagonem, ofiaro­
wanym jej uprzejmie" przez jakąś ko­
lej, wszyscy radcowie wyrwali się z 
drzemki i wzięli gorący udział w dy- 
skusyi. Gdyby tak p. Wialcewą wy­
brać na członka Rady Państwa?

Najw ięcej zajmuje teraz sz. radców 
sprawa wyborów nadchodzących, które 
przypadaią na maj r. p. Część posłów 
z Rady pragnęłaby aby te wybory 0 - 
dłożyć do lala, t. j. do skończenia tej 
sesyi, ale niewiadomo, czy znajdzie 
się większość dla tego wniosku, który 
musiałby przejść wszystkie instancyc 
prawodawcze.

Dla nas, jak wiadomo, sprawa wybo­
rów przyszłorocznych nie przedstawia 
się obojętnie, i bardzo chodziłoby o u- 
trzymanie się przy obecnym „stanie 
posiadania", t. j przy 18 posłach, któ­
rych w Radzie posiadamy. Jak jed 
nak będzie—przewidzieć niepodobna.

Dodamy, że, według pogłosek, dwu 
posłów naszych do Rady, mianowicie

pp. bar. Kronenberg i Korwin Milew­
ski, nie chce przyjąć mar.datów na no­
wą sesyę. Byłaby to szkoda dla na­
szej reprezentacyi, zwłaszcza brak p. 
K.-Milewskiego dałby się niewątpliwie 
odczuć. Scevinus

P r z e c i w  Iz w o ls k ie m u .

cN. Fi. Presse» występuje bardzo ostro prze­
ciw zapowiedzianej mowie Izwolskieso, który 
według treści tej mowy, ogłoszonej w dzienni­
kach angielskich i rosyjskich, ma zaproponować 
autonomię dla Bośnii i Hercegowiny. Austro- 
Węgry jednak pod żaanym warunkiem nie zgo­
dzą się, aby m  proponowano, w jaki sposób ma­
ją uk.-ztałtuwać siosunki w Bośnii i Hercegowi­
nie. Jeśli Izwolbki taki waronek postawi to 
konferencyę można z góry uważać za wykluczo­
ną, gdyż Austro-Węgry nio wezmą w niej n- 
działu.

.Przypuszczają, że pomysł autonomii pocho­
dzi od Pacicza, który radził Izwohkiemn w 
ten sposób stworzyć nowe trudności dla Au- 
stryi

Anabaptyzm w Polsce.
Pisma poznańsKie donoszą o nowej, 

podejrzanej polityczn.e agitacyi wśród 
ludu polskiego w księstwie poznań- 
skiem, nad Renem, w W estfa lii, Kró­
lestwie, a nawet w Galicy i, Wb wszyst­
kich tych miejscowościach kręcą się 
od pewnego czasu misyonarze anabap­
tyści, trudiuąey się propagandą; roz­
rzucają oni rożne pisemka i broszury 
treści religijnej, jak „Słowo Żywota", 
„Przewodnik ChrześcijańsKi“ , „Dro- 
gowskaz“  i t. a. Misyonarze ci cieszą 
się sympatyą rządu pruskiego, który 
wszelkiemi sposooami starał się o osła­
bienie związku ludu polskiego z koś­
ciołem, wprowadzając niemiecką naukę 
religii, zniechęcając lud do świątyń 
zaprowadzanym w nich niemieckich 
kazań i spisów. W Wielkopolsce od 
kilku już lat wskazywano katolikom 
niemieckim na to, że germanizacya 
jest zarazem protestantyzacyą i że za­
tem oni we własnym interesie wyzna­
niowym nie pow.nrn popierać polityki 
rządowej, dopiero jednak teraz, gdy 
rząd sam odwrócił s.ę od katolickie­
go centrum, zbliżyło się ono do pol­
skiego społeczeństwa i zapragnęło mu 
pomagać. Jest to trochę za późno. Lu- 
terauizm me posiada w Wielaopolsce 
sympatyi, rząd jednak, spostrzegłszy 
bezsilność wyznania rządowego, poz­
wolił na krzewienie herezyi anabap 
tystom, którzy w Niemczech nie są 
tolerowani. Pojawili się oczywiście licz­
ni mis>onarze, którycn przewodnik 
Jan Petrasz zorganizował całą propa­
gandę. Urządzają oni zebrania w do­
mach prywatnych, szkółki dla dzieci i 
młodzieży. Częstują tam kaw ą i ciast­
kami i nauczają, że świątynie nie są 
potrzebne, bo każdy człowiek jest sam 
przez się kościołem Boga żywego; że 
wszelkie obrządki religijne — to tylko 
wymysły duchowieństwa; że wreszcie 
nauka religii i katechizacya — to pu- 
prostu głupstwo, ponieważ Bóg obja­
wił tylko Pismo św., trzeba zatem czy­
tać biblię i to zupełnie wystarczy, 
bo choćoy z początku nie wszystko 
było zrozumiałe, to jednak z czasem z 
pewnością Duch św. da każdemu zro­
zumienie,—-jeno trzeba wytrwania. 0- 
prócz tego głoszą, że koniec świata już 
blizki, nadchodzi sąd ostateczny przeto 
czas na pokutę, a nie na obstawanie 
przy rzeczach doczesnych.

Głównym środkiem agitacyi anabap­
tystów jest, juk pisze „Gaz. Toruńska"— 
suggestya. Wmawiają oni w siebie 
i w swych zwolenników, że „"każdemu 
i złowiekowi daje Duch św. tern więcej 
objawień wewnętrznych, im więcej od­
daje się religijnemu życiu*. Objawienie 
uważane jest za jedyne źródło pozna­
nia i zrozumienia Pisma św. Szukanie 
wewnętrznych objawień wyrabia się u 
nich w zboczenie fantazyi religijnej. 
Ta swoboda kierowania się w sprawach 
religii jedynie swojem zdaniem, sw ją  
wyobraźnią, to fanatyczne zanurzenie 
się w prorocze natchnienia swego wła­
snego „ ja “ , wyradza niezdrowe wyo 
brażenie o p bożności, uganianie się za 
urojeniami. Skłouny do religijności lud 
poDki łatwo się daje odurzyć tym wy­
bujałym wyobraźniom religijnym. Fał­
szywa pobożność otacza ich urokiem 
w oczach, obojętnych na prawdziwe za­
sady wiary chrześciańskiej, przesądna 
surowość w zwalczaniu alkoholizmu 
już nie jedynie ze stanowiska społecz­
nego i zdrowotnego, ale nawet religij 
nego, pilne wyzyskiwanie słabych stron 
jednostek z obozu katolickiegb— wszyst­
ko razem czyni lę sektę dla ludności 
polskiej wielce niebezpieczną.

Niemałą rolę—weaług tejże gazety— 
odgrywa tu i pieniądz, wiadomem iest 
bowiem, ie  anabaptyści udzielają swym 
zwolennikom nieraz dość znacznych za­
siłków pieniężnych A pieniądz jest 0- 
gromną pokusą! Rządowi podoba się ta 
propaganda, bo nieiylko podkopuje ka­
tolicyzm, ale zwolenników nowej w kra­
ju sekty zachęca do pokuty, kontem-

placyi, czytania biblii, a nie do obsta­
wania przy ojcowsuiej ziemi, którą 
meoh sobie zabierają prusacy Pocóż 
ona, po co wszystko ziemskie, kiedy 
się zbliża koniec światu!

Anabaptyści w Wielkopolsce cieszą 
się, jak już zaznaczyliśmy, dziwnymi 
względami policyi i władz rządowych. 
A że seata ich jest zakazaną w Niem­
czech — jasntm jest przeto, w jakim 
celu i dla kogo oni pracują.

Agitacya przybrała takie rozmiary, 
'e władza duchowna dyecezyi gnie- 
źnieńsko-poznańskiej musiała zwrócić 
się do proboszczów osobnym okólni­
kiem, wzywając ich, aby przeciwdzia­
łali namiętnej propagandzie. Zachęcdją 
do tego swych czytelników wszyslicie 
pisma poznańskie i zachodnio-pruskie, 
opatrując w anabaptyźmie wpływy i po­
parcie wojującej niemczyzny.

S m u t n e  c y f r y .

Na zebraniu Towarzyi twa hakatystycznego w 
Gnieźnie sekretarz generalny \ossberg przed­
staw.i zasmucający dla społeczeństwa polskiego 
obraz wyników akcyi germanizacyjnej w powie­
cie gnieżnieńsk m.

W roicu 1686 znajdowało s;ę 28 tysięcy he­
ktarów ziem' powiaiu gnieźnieńskiego w rękach 
niemieckich, a 26 tysięcy w po'skicb. Obecnie 
niemcy mają 37 tysięcy hektarów, czyli że w 
22 lalach w tysięcy hektarów, t. j. 36 tysięcy 
morgów, przeszło w ręce niemieckie. Komisya 
kolonizacyjna posiada około 35 procent całego 
ooszaru powiatu, za które zapłaciła około 22 mi- 
lionói marek. Połowa posiadłości komisyi kolo- 
nizaeyjnej pochodzi z rąs niemieckich. Na obsza­
rze tym osiedlono do końca 1906 roku około 
920 rodzin w 21 wsiach, 18 dalszych wsi za­
kłada się. poDodowano 23 szuoły — oczywiście 
protestanckie—3 kościoły ewangrl.ckic, kilka do­
mów modlitwy, oraz 29 domów gminnych. W ro­
ku 1885 mieszkało w powiecie gnieżnieńsKim — 
nie licząc miasta - i  tylko 3,700 protestantów a 
19,349 katolików; w ' 20 łat później zas 8,270 
protestantów. Liczba protestantów urosła zatem 
o 109 procent, gay liczba k: tolików podniosła 
■ ę tylko o 1 i poł procent. Także w mieście 
Gnieźuie zaszia skutk em lego zmiana, w stosun­
ku narodowości na niekorzyść polaków.

W żadnym innym powiecie nip uwydatniły 
się w sposób tak zastraszający następstwa lekko­
myślności polskiej i smutnej gotowości do po­
zbywania się ziemi ojczystej, jak w gnieźnień­
skim.

Ks. biskup Cieplak.
—)00(—

Konsekrowany w Petersburgu w u- 
biegłą niedzielę nowy biskup mohy- 
lowski, ks. dr. Jan Cieplak, urodził się 
17 sierpnia 1&57 r. w Dąbrowie Górni­
czej, w rodzinie włościańskiej. Ukoń­
czywszy nauki gimnazya'nt w K.el- 
ci ch, w 1873 roku, wstąpił do dyece- 
zyalnego seminaryum kieleckiego, po 
którego uKońezeniu w 1878 r. został 
wysłany do rzymsko-Kaiołickiej akade­
mii duchownej w Petersburgu. Zaraz 
po wyjściu z Akademii, zaszczycony 
stopniem magistra św. teologii, w 1881 
r. został powołany na profesora-adyun- 
kta w' tej wyższej uczelni teologicznej.

OJ 1881 — 1888 r. wykładał teologię 
moralną i pastoralną W  r. 18S8 zo­
stał mianowany profesorem zwyczaj­
nym, a w r. 1889 zaczął wykłady teo­
logii dogmatycznej. Tak było aż do 
J 90i r., w którym utworzono oddziel­
ną katedrę teologi specyalnej i oddziel­
ną fundamentalnej. Ks. Jan Cieplak 
pizj jął na siebie część specyalną i wy­
kładał ją  do ostatniego czasu. Jego 
praca „0  przeist.iczeniu chleba i wina 
podczas mszy św." przyniosła mu sto­
pień doktora św. teologii. Wolne chwi­
le od pracy naukowej ks. Cieplak po­
święcał duszpasterstwu. Zakład wy­
chowawczy „Ouvroir“ (na 14 Linii) był 
przez 25 lat pod jego opieką kapłań­
ską. Kilka lat był ojcem duchownym 
w ochronce du bon pasteur. Dodać 
musimy, że mnóstwo artykułów w pi­
smach teologicznych i innych o spra­
wach religij no-kościelnych i społecz­
nych wyszło z pod pióra dzisiejszego 
biskupa. Ks. Cieplak jest od r. 1900 
kanonikiem katedry kieleckiej.

Reforma senatu.
Poseł do Dumy państwowej, prof. 

Dymsza, opracował, jak to już donio­
sły teiegramj, projekt reformy senatu 
z polecenia podkomisyi sądowo admini 
stracyinej. L>n. 9 grudnia podkomisya 
ta rozpatrywała pomieniony projekt 
prawa. W sferach parlamentarnych 
przypisują wielkie znaczenie projekto­
wi, ponieważ zgadza się na niego za­
sadniczo większość Dumy i ma on 
wszelkie szanse być przyjętym przez 
Dumę.

W  memoryale, dołączonym do pro- 
projektu p. Dymsza wyłożył w krót­
kość,i historyę senatu od początku jego 
istnienia, jak^L-ż wykazał, że prakty­
ka życiowa X IX  wieku zmniejszyła 
z' acznie niezależność senatu na rzecz 
stale rosnącej i nie podlegającej kon­
troli władzy ministrów. Kontrola se­
natu już przed tern słaba, była spara­
liżowana dzięki systemowi ustnych roz­
kazów Najwyższych, który szczególniej 
w ostatnich czasach stosowano na sze­
roką skalę Przysługujące ministrowi
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prawo odraczania decyzyi i wykony­
wania zarządzeń senatu wytwarzało za- 
wikłanie w komentowaniu prawa, a 
przysługujące ministrowi spra wiedli 
wości prawo tranzlokowania senatorów 
z jednego departamentu do drugiego, 
zmniejszyło wolność opinii senatorów 
Nagromauzede spraw sprowadziło do 
zera zadanie, ciążące na wyższym są 
dzie administracyjnym, jakim jest 
pierwszy departament. Konieczność 
reformy senatu wykazywała niejedno 
krotnie lteratura prawna, konieczność 
tę uznawat również i rząd.

Stwierdza to między iunerai pierwszy 
punkt ukazu z dn. 12 grudnia 1901 r., 
w którym powiedziano stanowczo, że 
konieczną jest rzeczą przedsięwziąć 
śroaki w celu ochrony prawa. Komi­
tet mini trów po debat .ch nad urze­
czywistnieniem tego punktu, doszedł 
do przekonania, że rozpatrzenie istnie­
jącej ustawy senatu jest nieodzowne i 
postanowił utworzyć specyalną naradę 
dla opracowania projektu reformy se­
natu. Uchwała ta była zatwierdzona 
dn. 17 s ycznia 1908 r. Specyalna na­
rada pod przewodnictwem Saburowa 
opracowała istotnie odm śny projekt 
prawa, który w r. 1907 został wniesio­
ny do Rady Państwa z inicyatywy 
prywatnej przez 39 jej członków Z- 
swej strony minister sprawiedliwości 
wniósł do Dumy projekt reformy se­
natu. Projikt ministra sprawiedliwoś 
ci też ogranicza znacznie ustawę b. ko­
mitetu ministrów; nie usuwa on naj­
ważniejszych braków, widocznych w o- 
becnej działalności senatu, nie zabez­
piecza samodzielności i niezawisłości 
senatu, nie zmienia nieprawidłowej sy- 
tuacyi prokuratoryi i t. d. Dlatego 
projekt ten wymaga zasadniczych zmian 
i uzupełnień.

By senat stał na straży prawa i był 
jego  Najwyższym komentatorem i or 
ganem k ntrdi nad władzą wykonaw­
czą. instytucja ta (owinna być oparta 
wediug projektu pr-f. Dymszy na na­
stępujących podstawacn:

Senatorzy są mianowani bezpośredni 
przez władzę Najwyższą, która określa 
w sposób kategoryczny, w jakim de 
parlamencie ma zasiadać ten lub inny 
senator. Senatorami mogą być miano­
wane tylko osoby, które odebrały wyż­
sze wykształcenie, z pośród następują­
cych kategoryi: z senatorów (pizecho- 
dzącyoh z jednego departamentu do 
drugiego), oberpmkuratorów i wice­
prokuratorów, którzy urzędują w ciągu 
nie mniej, niż pięciu lat, z osób trze­
ciej kategoryi, a z urzędników trzeciej 
klasy tylko te, które niemniej 6 -ciu 
lat zarządzały poszczególnymi wydzia­
łami, zarówno w zarządach centralnych, 
jak 1 w samorządach miejscowych; z 
gubernia! nyc h marszałków szlachty, 
prezesów gubernialnych zarządów ziem 
skich, prezydentów miasta, którzy po­
zostają na tern scanowisku nl 3 mni j  3 
lat i osób, mających stopień naukowy 
doktora praw. Na każdy wakans de­
partament przedstawia władzy Najwyż­
szej przynajmniej 2-ch kandydatów. 
Godność senatora dożywotnia i senato­
rowie są nieusuwalni. Nie mogą oni 
być przenoszeni z jednego departamen­
tu do drugiego bez ich zgody. Prze­
wodniczący w departamencie są miano­
wani przez władzę Najwyższą Senator 
otrzymuje wynagrodzenie w kwocie 
10 tys. rb. rocznie Sprawy w departa­
mencie rozstrzygają się też zwykłą więk­
szością głosów. Prawa i obowiązki 0- 
berprokuratora i wiceprokuratorów są 
określane stosownie do obecnego ich 
stanowiska w departamentach kasacyj­
nych. W sprawach dotyczących kontroli, 
ochrony i komentowania prawa mini­
strowie i wice-ministrowie uczestniczą 
w rozstrzyganiu Ich na równych pra­
wach z senatorami, w sprawach zaś, 
dotyczących sądownictwa administra­
cyjnego, oddania pod sąd osób urzędo­
wych za występki, ministrowie i wice- 
mini trowie mają jedynie głos dorad­
czy. Ministrowie donoszą pierwszemu 
departamentowi o swych nadzwyczaj­
nych zarządzeniach i o przyczynach, 
które spowodowały te zarządzenia.

Wszelkie takie zawiadomienia są 
rozpatrywane w departamencie poza 
zwykłą koleją spraw. Jeśli senat 
uzna, że przedsięwzięte zarządzenia 
przekraczają zakres pełnomocnictwa da 
neą o ministra, to kasuje go. Jeśli poczy­
nione przez ministra w nadzwyczaj­
nych okolicznościacn zarządzenia nie 
są przewidziane przez prawo, to senat

nowinien przestrzegać, by po upływie 
6 ciu miesięcy minister wniósł do in 
stytucyi prawodawczych projekt odnoś­
nego prawa. Senat ma prawo skaso­
wać całkowicie lub zawieszać działał 
ność tych okólników ministra, które 
wykraczają przeciwko prawu. Senat 
może również czynić przedstaw ieniti 
władzy Najwyższej o zarządzenie rewi­
z ji senatorskich w poszczególnych 
miejscowościach lub instytucyach. Jeśli 
minister w ciągu dwóch rnies ęey nie 
doniesie senatowi o jak ie j sprawie, to 
senat żąda wyjaśnień w tei minie dwu­
tygodniowym, a jeśli wyjaśnienia takie 
nie zostai.ą dostarczone w tym termi­
nie, to sprawa zostaje rozstrzygnięta 
bez względu na opinię mimstra. Posie 
azenia senatu, rozważające skar6i osób 
prywatnych i instytuuyi, są jawne. 
Wyroki wydziałów departamentu są 
ostali czne i nie mogą być zasKarzone. 
Mianowanie i dozór wyższy nad proku­
ratorią senatu należy do ministra 
sprawiedliwości.

Projekt ten z stał przyjęty przez 
podkomisję bez zmian.

Ze stosunków Łódzkich,
Współpracownik „Kur. Łódzkiego" 

rozmawiał z jednym z wybitnych przed­
stawicieli przemysłu łódzkiego, który 
udzielił mu następujących int rmacyi: 

„Prz mysł łódzki przeżywał kilkakro 
tnie różne przesilenia, ]• cz teraz o ża 
dnem z nich nie może być mowy. 
Wszystko idzie zupełnie normalnie, za­
pasy starego towaru zostały wyprzeda­
ne, a zapotrzebowania napływają stale, 
wiadomości od koraisyonerów, wysła­
nych do Rosyi, nadchodzą pomyślne. 
Przemy.-ł moskiewski istnieje oddawna 
i, bezwątpienia, będzie się rozwijał sta­
le. Z tą ewentualnością fabrykanci 
łódzcy muszą się liczyć, bo to jest nie­
uniknione, lecz to chyba nie może być 
jeszcze dostatecznym powodem, aby 
dlatego, że przemysł moskiew-ki 
istnieje, robotnicy nasi musieli ponosić 
takie o fary  Już dziś w niektórych 
fabrykach robotnicy zarabiają zaledwie 
tyle, ile zarabiali przed osiaimmi straj­
kami. Obtiiżbnie płacy Zqrobkowej na 
stąpiło od 10 do 30 procent. W dale 
ko gorszem położeniu znaleźli się ro­
botnicy mniejszych fabryk, jak tkalnie 
zarobne, wykonczalnie, farbiarnie i 1. d. 
Im obniżono płacę zarobkową o 50 proc. 
i więcej. W d+iżych fabrykach przy 
obniżaniu płacy zarobkowej trzymano J 
się jakiegoś systemu, robiono różne 
uwzględnienia, czego znowu nie można 
powiedzieć o fabrykach mnnjszych, 
gdzie powodowano się tylko jedną za­
sadą: aby więcej obniżyć. Są fabryki, 
w których obniżano płacę roDotnikom 
po kilka razy, przyczem zapowiadano 
im zawsze, że w razie niezgodzenia się 
na niższb warunki pracy fabryki będą 
zamknięte na czas nieograniczony. 
Rzecz prosta, że robotnicy zgauzają s ę 
na te warunki, bo nie mają na razie 
innego wyjścia, lecz łatwo wyobrazić 
sobie: jaki panuje wśród nich nastiój, 
którego skutki dla przemysłu łódzkie­
go mogą być okropne. A skutki te 
niedługo każą na siebie czekać. Nie 
chcę być złym prorokiem, lecz obawiam 
się, że na wiosnę Łódź czekają nowe 
wstxząśnlenia. Bodajby in się pomylił!.

—  Rabunki. W Mo.msterzyskach, guo. kijow­
skiej do m eszkania jedneuo byłego ronntur a 
cukrowni, który za kalectwo otrzymał 455 rb., 
wtargnęli w nocy jacyś ralmóe, którzy zaządali 
wydania pienięa/.y. Robotnik jeanak na szczę­
ście w przeddzi ń zdążył odnieść pieniądze do 
kasy oszczędności. Rabusie zaczęli przetrząsać 
cbatę, a nic nie znajdując próbowali zaausić ro­
botnika, przestraszywszy się jednak krzyków je ­
go żony, ncickli.

— We wsi Lnwknwzach, pow. bracia wskiego, 
do mieszkam^ zamożnego włościanina Kazaczko 
wa. wtargnęli w nocy bandyci, którzy zarżną­
wszy ojcu i syna Kazaczkowów, wzięli się do 
kobiet. Te jednakże poczęły w lać o pomoc, 
rsbude więc przestraszeni zażądali tylko wyda­
nia pieniędzy, a otrzymawszy 600 rb. u iekli.

(tKij. VI •)
— W Horto ovrle, pow. radomyskiego, schwy­

tano w tych dmach dwa gołębie pocztowe z 
pierścionkami na nogach. Fierśeionki owe 1 nsi- 
ły napisy: i  szy «Nr 127 — P. 0. 80*. 2-gi 
«Nr 1,063 — P. 0. 90», oprócz tego miały wy­
ryte herby rosyjskie. *

O. 3.

jyfały fejleton.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z pism i od korespondentów).

—  Rowizyo I aresztowania. W Żytr mierzą w
nory no dzień 9 giudnia dokonano całego szeregu 
rowizyi, przyczem kilka osób zaaresztowano l 
wielu znaleziono wycofano z obiegu książki i
hroszury, nickiórym zabrano dokumenty i pa­
szporty.

— W Cwietkowie, pow. czerkiskiego, po re 
wizyi zaaresztowano Wierę Szapiro, u której 
znali zinno nielegalne druki. Odstawiono ją do 
więzienia.

— W jn. Horodyszczach, pow. czerkaskiego 
dokonano bezowocnej rewizji w drukarni M. 
Brodeckiego.

(«K. W.»)
—  News otowarzyszenle W Berdyczowie 

zorgauizo» alo się n «W d  T warzystwo pedagogi­
czne, mające na celu zjednoczenie wszystkich 
berdyczowskich nauczycieli, wykładających za 
rowno w szkołach, jak i domiah prywatnych 
Do zarządu w\ brani zo.-tali pp.: Olszewski, Czu- 
dakow, l i  malną Lewczenko Markowski, Suza- 
uiewicz. Pieski, Żuk i pani Friedowa.

(«WoŁ»)

Święta...
Nowy rok...
Pożądanie nowych prenumeratorów 

i p< żądanie starych prenumeratorów.
Ogłoszenia...
Obietnice..
Reklamy...
Mógl-bym tak pisać bez końca coraz 

bardziej surócając wiersze ku ogrom­
ni j zazdrości moich kolegów facho­
wych, którzy z podziwem mysią, że 
Dziennik i za tak krótkie wiersze —
płaci!...

Ostatecznie i to jest także — rekla­
ma ..

Bo, bez tego — nie można...
Najkrzykliwszym jest — brzuch, naj 

trudniejszą do wypełnienia — kasa, 
najłatwiejszym do osiągnięcia — ide­
ał... na papierze...

Więc: ideał, kasa, brzuch — w te- 
oryi... Bo praktyka porządek ten. czę 
sto niemiłosiernie odwraca...

II faut manger, il faut boir, il faut 
vivre\... mawiał ładny i goły pan, że 
nią.; się z br/jdką, lecz p isa^ną pan­
ną...

Nie sądź atoli szanowny czyteiniku, 
aby „pożądanie prenumeratorów" było 
cechą pism, wydawanych wyłącznie 
dla zarobku..

Przeciwnie. -
Redaktorzy pism ideowych są jesz­

cze bardziej na wzrost czytelników ła 
pczywi...

Panowie ci usiłują świat przekonać, 
że nie mogą przecie oni wydawać pis­
mo —  dla samych siebie.

I dla tego, nie pragnąc wszystkim 
się podobać, rnd.iby liczbę swoich 
zwolenników zwiększać — ad infini- 
tum.

Taką jest psycnołogia ojców i kiero­
wników wydawnictw peryodycznych..

Bo psychologia prenumeratorów in 
spe jest zupełnie inna...

Oni wszyscy bez wyjątku serdecznie 
pragną wzrostu czytelnictwa, nie chcą 
tylko, aby wzrost prenumeraty odby­
wał s ię .. ich kosztem.

To też są i takie domy, gdzie z naj­
większą przyjemnością odczytują się 
dzienniki — naprzyklad... przeszłororz 
ne...

Tu łechce nerwy — sam proces czy- 
taria...

I tu żadne ogłoszenia, obietnice i re­
klamy stanowczo nie pomogą.

Czarny Jegomość.

Posiedzenia rady miejskiej i dnia Ii-go 
gruonia.

Rada z ożywieniem obraduje nad propozycją 
jednego radnych, właściciela linkami Slusarew- 
skiego, o oddawanie mu obstalneków w cią^u 
roku przyszłego przez zarząd miejski. Kweslyę 
poddano pod głosowanie i znaczną większością 
głosów propozycyę uchylono, przyjmując ofertę 
dotychczasowego kontr 1 gen tu miejskiego, Kru- 
glańskiego.

Po odbytem głosowaniu na porządku dzien­
nym dalszy ciąg rewizyi przystani. Sprawa U 
do tego stopnia roznamiętnia mówców i ogół 
słuchających, żodzwouik przewodniczą* ogonie md 
knie ani na chwilę, a epitety w rodzaju: <szpi6g» 
nie są rzadkością

Ustatecznie stwarza :>ię dziwna svtuaeya: 
składa sprawozdanie komisya rewizyjna, wyb-aua

przez samą :auę i układająca się z ludzi zaufa­
nia, a w roli opozyryi występuje głównie nie 
nadzór urzegory, którego odpowiedzi ogranicza­
ją się do wyjaśnień, lecz większość rady. I w 
opozycji toj łączą się te najoardziej nieprzejed­
nane żywioły rady, które dotychczas prawie za­
wsze, z zasady samej, występowały przeciw so- 
bio. Wszystko to mówi wyraźnie o jakiejś za­
kulisowej robocie, które uekoracyą jest rewi­
zja, argumeuta zaś, oupierające wszystkie punkty 
oskarżenia komisji rewizyjnei, udowadniają, że 
cała ta komedya była baruzo źle inscenizowaną. 
Na 1 osledzeniu sprawozdańczern rozpatrywano 
głównie oskarżenia nadzoru brzegowego o po 
zwo.enie baudlarzum na zajmowanie więcej miej 
sca, niż wynosi wynajęiy przez nich plac. Dy­
skusja wykazała, ze nidiór brzegowy, pomimo, 
że wykroczył w danym razie przeciw odnośnym 
przepisom, zmuszeń, był to zrobić z jednej ure­
ny ze względn na dobro intere6Q — z drugiej z 
powodu, że przepisy nie odpowiadają realnym 
wymaganiom.

Na mocy układu, zawartego mię­
dzy Wydawcą „Nowin Polskich,'1, p. 
Janem Mioduszewskim, a Reóakcyą 
naszego pisma, wszyscy prenumerato­
rzy „Nowin" będą otrzymywali „Dzien­
nik Kijowski.1- Z dniem 15 b. m. w p i 
śmie naszem wprowadzony zostanie spe 
cyalny aział, poświęcony sprawom ode- 
słcim 1 oiwlic Odesy. Oprócz lego, aże 
by ułatwić przesyłanie prenumeraty 
i ogłoszeń, przeznaczonych do „Dzien­
niku Kijowskiego," Administracya na 
sza założyła w Odeste (ChersońJca 41 
m. 7) filię tymczasową, do której też 
zechcą zwracać się osoby, zamieszkałe 
w Oaesie, zarówno w sprawie prenume 
raty, ja k  i ogłoszeń. Od dn 15 grudnia 
zostanie również zorganizowana sprze­
daż odręczna „ Dziennika“  w kioskach 
i u roznosicieli.

K R O N I K A .

— Wigilia. Ontgdaj w dzień wigilii 
nowegu stylu zarząd „Taniej kuchnr 
urządził tradycyjną wieczerzę wigilijną. 
Już od gudz. 7 ej lokbl jadłodajni za 
C/ąi się wypełniać i około gedz. 8-ej 
do stosownie zastawionych stołów za­
siadło kilkudziesięciu biesiadników. 
Rized wieczerzą goście przełamali się 
opłatku m z opiekunką „Taniej kuchni", 
panną 1’otoiką, poczt m na stule ukaza­
ły się uświęcone zwyczajem barszczyk, 
ryby i t. d. Wkrótce tez wjtworzjła 
się ciepła atmosfera rodzinna, pod 
wpływem której uczestnicy zapomnieli, 
że zasiadają przy stole restauracyjnym.

—  Nowy dworzec kolejowy.— Om gdaj 
{ostał otwarty nowy dworzec pasażer 
ski. Mieści się on w lokalu tymczaso­
wym, obliczonym przedbwszystkiem na 
wygodę publiczności. Jednem z głów­
nych udogodnień jest to podział go na 
dwie części — dla pociągów odchodzą­
cych i przychodzących. Dwmrzec po­
siada 4 wejścia- I—dla pasażerów 4-ej 
klasy, II— dla 3 klasy, III—dla 1 i 2 ej 
klasy, IV— dla pociągów letnich. Każde 
wejście prowadzi do przedsionka, z 
którego na prawo wchodzi się do po­
czekalni, na lewo— do kas. Nad każdą 
kasą umieszczony jest rozkład pocią­
gów. Wewnątrz lokal jest obszerny, 
jasny.

W pierwszym dniu otwarcia dworca 
nastąpiło ruałe fiasco: wskutek zepsu- 
c a  się mechanizmu, wprawiającego w 
ruch zwrotnico, pociągi opóźniły s>ę o 
15—20 minut.

—  Kółko aeronautów. — W dniu 13 
grudnia o godzinie 1 w poł. w IV au- 
aytoryum politechniki odoędzie się ze­
branie, celem zredagował ia projektu 
ustawy, wypracowanej przez komisyę, 
wybraną na organizacyjnem zebraniu 
z d. 11 b. m.

— Odmowa.—Zarząd szpitala dla ro­
botników powiadomił ziemstwo kijow­
skie, że nie może mu udzielić miejsca 
dla chorych na tyfus plamisty z Soło- 
menki i Hzulawki, ponieważ w wy­
dziale chorób infekcyjnych, obliczonych 
na 16 osób, znajduje się 35 chorych, z 
drugiej zaś strony — każde zwalniające 
się miejsce musi być zarezerwowane 
dla chorych z miasta, w którem rów­
nież panuje tyfus plamisty i z którego 
zapomogi szpital korzysta od chwili 
swego założenia.

— Nominacya. — Minister sprawiedli­
wości powiadomił prezydenta miasta, 
p. bjakowa, o Najwyższem mianowaniu 
go zaetępcą czł inka komisyi senatu do 
spraw zbrodni stanu.

—  Spraw y kanalizacyjne. —  Dyr. wy­
działu sanitarnego, p. Burczak spo­
strzegł, że na ulicy Wozdwiżenskiej cie ­
cze kanalizacyjne z niektórych kamie­
nie spływają bezpośrednio na ulicę. Po 
zebraniu sz zegi łowych informacyi, o- 
kazało się, że na rozkaz polieyi zostały 
wyłącz one z sieci kanalizacyjnej posia­
dłości, których właściciele samowolnie 
przyłączyli je do kanalizacyi miejskiej. 
Ponieważ zarządzenie powyższe ujemnie 
wpływa na ogó lny  sanitarny stan mia 
sta, p. BurczaK wystosował do zarządu 
miejskiego prośbę o wstrzymanie pole ­
cenia polieyi.

—  Czy nie m istyfikacya? —  Wczoraj 
redakeya wieczornej gazety „Poslednija 
NcWosti" otrzymała pocztą miejską na 
stępujący list od czernihowskiego ja ­
koby s ławnego rozbójnika, A. Śawic 
kiego:

„Szanowny panie redaktorze, zechce 
pan umieścić w swem  poczytnem pi­
śmie następujące sprostowanie. Wr tej 
chw i'i  zupełnie wypadkowo wpadł mi 
do ręki wczorajszy numer „Kijowskiej 
Myśli", w  którym znajdował się prze 
druk ż „Birż. W iedom ." o zabójstwie 
pani Charczenko i przedsiębiorcy Weic- 
mana. Morderstwo to korespondent w y ­
mienionej gazety przy p suje mnie. Bar­
dzo jestem oburzony zarówno na zwie­
rzęce zabójstwo, jak i na postępek ko­
respondenta, który przypisuje mi na 
podstawie jakichś bezsensownych po­
głosem to, wyrażiijąc się je g o  językiem, 
„iście tatarskie" morderstwo. Bardzo 
upraszam osoby, in ter  sujące się m rą, 
o zbieranie ściślejszych inform acyi, lub 
toż o poczekanie do wiosny, w tym bo­
wiem czasie zamierzam, korzystiijąc z 
chw ilow ego odpoczynku, opracować swe 
notatki, które cały czas prowadziłem i 
które chcę wydać w form ie  pamiętnika.

Proszę przvjąć w yra /y  szacunku —  
Aleksander Sawicki*.— K ijów — 11 gru 
dnia 1908 r.

PS. „Sprostowanie niniejsze przezna­
czam dla publiczn ści miejscowej, z kc 
respondentem zaś „Birż. W ied." poro 
zumiem się osobiście" .

—  Pożar w szpitalu A leksandrow­
skim. Wczoraj o gudz. 8-ej wieczorem 
spostrzeżono ogień w baraku dla ro­
botników w szpitalu A leksandrowskim 
Natychmiast zaalarmowano oddziały 
straży ogniowej, lecz pom im o energicz­
nej pom ocy, barak snłonął do szczętu. 
Nieszczęść z ludźmi nie było.

OSOBISTE.

—  W czora j przyjechał z Petersburga 
poseł do D um y, prof. I. Łuczycki.

—  P. Maurycy Szmitt, dyrektor cu ­
krowni Spiczyńce, obejm uje  stanowisko 
dyrektora fabryki cukru Pohrebyszcze.

— PODPALENIE. W dn. U ferndniń rraaa 
w reaipości Nr 37 przy ul, Bulw.-Kuariawskiej 
dostrzeżono ślady nieudanego podpalenia domu. 
Jeden 2 węgłów by] oulany naftą, obok leżały 
kawałki spalonego papieru 1 gałganćw Sprawcy 
zamaebu (ioiycLi zas nie ąjęto.

— K“AKa ADMINISTRACYJNA. M.kołaj 
Kuziutin skazany został na 7 dni arnsz.u przy 
policy 1 za noszenie rewolweru, bez pozwolenia 
na posiadanie takowego.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Na t. zw. dołku cl 
ce» stójkowy padoiskiego cyrkułu zatrzymał one- 
gdaj dwóch podejrzanych osobników, niosących 
całą pakę różnych nbrań, a w ‘ ej liczbie kosztow­
ne futrr Zaaresziowaui J. Cz. i M. Bogdanów 
przyznali się, ze kradzież popełnili u jednego 
z obywateli perejasł. pow. gub. połtawskiej.

— ARESZTOWAŃIE. Na placu Ratuszo­
wym -aaresztowano złodzieja recydywistę Mi­
chała Chojnackiego i jego towarzyszkę B Dan- 
trowową. Cbojuacki miał na tobie czapkę elek­
trotechnika.

— POŻAR. Onegdaj w leczorem wybucbl po­
żar w domu Nr 20 pr,:y ul. W. Żytomierskiej, 
należą* ym do J. Czokolowa. Ogień bardzo prędko 
został stłumiony.

— ZUOUWa ŁA GRABIEŻ. Onegdaj pod 
wie* zór na BesaraDce trzech rzezimieszków na­
padło na przeciiodząrego I. Kuton* zaka. R ma­
sie zabrali mu 170 rb. i papiery i umknęli. Po- 
szKodowany rzneił się w pogoń za nimi, jednego 
nawet opryszka schwytał za palto, ale ten zosta 
wił mu je.' w rę-u, a' sam uciekł.

— STRACENIE. Wczoraj w nocy na Łyse1 
uórze stracono owócn morderców Ostrowskich— 
ReszeLiłlo-WiS'[] aka i Janowskiego. Pozostali 
dwaj—Bajda i Chalopienko są jeszcze w wię­
zieniu.

— Tej samej nocy powieszono R. Rngoze, 
skazanego na śmierć za napad na dom Chaoinej 
we wsi Pus/.Kiirai h, pow. nowogród-siewier^kiego.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Cb. Za<ław- 
skiego, przy ulicy M.-Błagowiyszczeńskiej Nr 9, 
skradziono rzeczy za 136 tb

— W domu Nr 3i przy ulicy Chórowej okra­
dziono na sumę lcO rb. mieszkanie F. Halpe- 
rina.

— Na placu przed dworcem kolejowym I 
Karpience skradz.ono poitmonetkę z, 15 , b. i 
dokumentami

— WYDAWNICTWA PORNOGRAFICZNE. 
Kijowski czasowy komitet prasowy wydał roz­

kaz skonfiskowania wydanych przez Markowa 
•rzęch pocztówek, treści pornograficzne oraz 2 
broszur — 1 i 2 części «Opowiadanie Mani*.

ł  SĄDÓW.

VIyrok w sprawie organizacyi wojen­
nej w Humaniu.

Wczoraj po trzygodzinnej naradzie kijowski 
sąd wojenno okręgowy ogł- sił wyrok w sprawie 
szeregowców 175 Baturynskiego pułku pic-buty, 
oskarżonych z art. 131 i 102 now. kod karnego. 
Felczer Mikołaj Morgunow i szeregowiec Grze­
gorz Andruchow skazani zostali na pozbawienia 
praw stanu i zesłanie na osiedlenie. A. Cykałę 
i N. Iwliewa uniewinniono. Z powodu choroby 
P. Btssaniaka, sprawa co do uiego zośtałi wy­
odrębnioną.

Uczniowie rewolucyoniści.
Izba sądowa kijowska przy ndziale przedsta­

wicieli stanów rozpairywala wczoraj sprawę b. 
ucznia VIII klasy 2 gmin. kijowskiego Grzego­
rza Por.ławskiego, lal 20, i u. ucznia gimnazjum 
Petra Lwa Tompakowa, lat 19, stając,,ch przed 
sądem pod zarzutem rozpowszechniania prokla­
macji party i socyab rewolucjonistów: pierwszy 
na stacji Motowiiowka w dniu 29 c/erwca i907 
r., drugi około stacyi Wasylków w dniu 3 wrze­
śnia tegoż ioku. W mieszkaniach ich w Kijewie 
wysryto przy rewizyi broszury i proklamacje 
tr< ści przo* i w państwowej. Obecnie Tomptkow 
zbiegł za gr. nicę. Posławski odpowiadał z 1 cz. 
102 i 1 cz. 126 art. now. kod. karnego. Obronę 
wnosiii J. Goldenwejzer i Margolin. Rozprawy 
leczyły się przy dcfcwiaeb zamkniętych. Po krót­
kiej naradzie izba skazała Posiawskn go na po­
zbaw ienie praw stanu i zesłanie na osiedlenie.

KRONIKA POLSKA.

—  Sprawa Siczyóeklego. Badania lekarskie 
stanu umysłowego anzinskiego dotychczas je ­
szcze nie są ukończone. Rznczozna ?cy lekarze 
mają być u niego j. szcze trzy razy, a ponadto 
przesłuchanych ma być jeszcze 17 osób w kie­
runku szczegółów, potrzebnych dla tekar.-kiego 
nrzi rzema. Jak donosi ukraińskie <Dilo>, roz­
prawa odbędzie się piawdopodobnie w połowie 
stycznia 1909 r.

—  Strajk w politecbnioe lwowskiej. Strąjk 
manifestacyjny w ponte. hun e lwowskiej został 
zakończuny w środę rano, a epilogiem jego był 
wiec, na klorym wybrano komitet strajkowy wy­
konawczy. W skład tego komitetu weszli przed­
stawił iele wszystkich towarzystw rolodziei.y te- 
chnickiej i referenci poszczególnych wydzia­
łów.

—  Awantury na obcboazie. We Lwowie u- 
rządziii starorusini koncert w Demu narodowym, 
w ci lu uczczenia jubileuszu uica św. Gdy prof. 
Swistuń nkuńczył przemowę okrzykiem iMnohija 
lita!» na cześć Piusa X-g*> . publiczność powsia 
ła t krzeseł, na galeryi rozległ się ogłuszający 
świst, a na salę posypały się kartki z hekt"gra- 
fcwanym protestem przeciw uroczystości. Kilku 
członków komitetu udało się na ga;eryę zapro­
wadzić tam spokój. Przedtem jednak studenci, 
demonstruiący w ten sposób, opuścili gaieryę 
i zgiomadzili się u wejścia do sali, a gdy ich 
nie dopu zc/0110 do wuęirza, starali się wtargnąć 
drzwiami bocznemi, co im eię nie udało. Wez

ano policję, K>óra wyparia awa.nurników z 
D. mu narodowego, przyczem 8 z nich areszto 
wano. Demonstranci ruszyli następnie pized 
bu~sę Domu nnroaowego przy ulicy Kurkowej, 
gdzie powybijali szyDj, a zoąjdujący się we-

uąu2 uczniowie-o.rsacy jednocześnie poniszczy­
li meble i drzwi, na znak, lż solidaryzują się z 
demonstrantami. Awanturę ur/ądzih akademicy 
ruscy, należący do odłamu radykalnego obozu 
staruruskiego.

—  Zebrania «Macierzy Polokioj». W tali *0 -  
guiskai v  Petersburgu w poniedziałek dnia ti-go 
gnidna, odbito gię ogólne zgromadzenie człon­
ków petersburskiej cMacierzy Polskiej*. Na rok 
przyszły wybrano zostały następujące osoby: do 
zarządu paui Jad. Moszyński, oraz pp.: Hen. 
Koskowskt, Jan Krzakowski, Jan Pietraszewski. 
Do rady nadzoiczoj pani Jan Oiszamowska, oraz 
pp.: Józ Nowakowski, And Wierzbhki; do ko- 
uiia/i pedagogicznej: pani St. Cwierdzińska, Mar­
ta Kochówna, W. Studnicka, oraz pp.: M Łaski, 
Ad Sawicki; do komisyi finansowej - pani Jad. 
Baranowicz, Em. Elżanuwska, Z. Łaska, oraz 
pp.: Wład. Krassoweki i Er. Zieleński.

—  Łofn ęt rozporządzenie Z Foznauia do­
noszą: W pow. wrocławskim zażądał komisarz 
od Towarzystw robotniczych w swym obwodzie 
podania spisu człooków 1 innych wykazów, po­
nieważ uważa je  za Związki polityczne. Prze­
ciw rozporządzeniu komisarza zwrócono się do 
landraia, który zniósł to rozporządzenie.

—  P. Stanisław  Libicki wystąpił ze itronni- 
ctwa dem ikrt yczuo narodowego.

U s t ą p ie n ie  p r u s k ie g o
m i n i s t r n  o ś w ia t y .

Ustąpienie ministra oświaty, p. Holle, uważają 
za pewne. Już od dwócb miesięcy bawi on na 
urlopie, z którego więcej nie powróci.

Jako Dezpośrednią przyczynę jego nstąpienia 
uważają zajście, do jakiego przyszło między ce 
sarzem Wilhelmem a tym ministrem podczas po­
bytu króla greckiego w Berlinie, przy sposobno­
ści zwiedzania wystawy sztuk pięknych. Wiedy 
cesarz Wilhelm przedstawił ministra Hollego 
królowi greckiemu w sposób, który dal Hollemu 
do poznania, że nie cieszy się względami cesa­
rze. Holle natychmiast po tem zajściu wyjechał.

Równocześnie z ustąpieniem ministra Hollego 
ma nastąpić reorganizacja pruskiego ministerstwa 
oświaty.
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Notatki z podróży.
Gordona— Eskurial.

O rdova  leży n«d tyra samym Gua- 
dalqiiivirem, co Sewilla, nieco tylko w 
górę rzeki. Ale gdy wjbrzeże sewill- 
skie przedstawia wspaniałą przystań, 
z setkami masztów, z pióropu-zami 
kominów okrętowych, z gwarem i ru­
chem prawd/iwie portowym, tutaj w 
Cordofle Gt .J ilq>iivir pędzi swoje met- 
tne, czerwonawe fale n.^ w obramowa- 
niach nadbrzeży, łecz wśród nagiej 
zieleni, zagród o n y  miejscami przez
sztuczi.e kamienie, groble z czasów
jeszcze maurytańskich, jak Molino de 
Martos

Jeden tylko most, przerzucony na 
przeciwny brzeg rzeki, wskazuje drogę 
do Ecija. Pierwsi zbudowali go jesz­
cze Rzymianie, mistrze w zakładaniu 
dróg i budów ar.iu mostów. To też
wszystkie jego szesnaście arkad są ty­
powe łuki rzymsk e. Brama, wi- dąca
z tej strony do miasta, mauryiańska 
Bib uł-Kantara znikła już dawno. Za­
stąpił ją łuk triumfalny, w stylu do- 
rycklm zbudowany na żądanie Filipa 
II przez H-rrerę i służący za wstęp do 
miasta z tej strony, guzie się wznoszą 
mury starożytnej nuśzei 1 szczątki sta­
rego maurytańskiego pałacu.

W idok z mostu rzymskiego jest rze­
czywiście bardzo piękny. Nie brakuje 
mu niczego dó zaciekawienia podróż­
nego; i omszałych ruin, i czworobocz 
nych wież kościelnych, i starej, z pew 
nego wzniesienia spoglądającej na wo 
dy Guadalquivi. u, katedry.

Piza tym malowniczym archaicznym 
zakątkiem próżno jest szukać " ię c ij 
ciekawego w środku ni ile ta Można 
g > onejść dookoła w niespełna go­
dzinę.

Daremnie zapytujemy siebie, gdzie 
się podziało to miasto sławne, liczące 
niegdyś setki t js ę cy  ludności, owa 
Mekka świata muzułmańskiego na za­
chodzie. B.tłu tu niegdyś ponoć do 
dwustu tysięcy domów, sześćset moszei, 
dziewięćset ł.żui wschodnicd, oprócz 
licznych pałaców, bibliotek i innych 
budynków publicznych.

Tysiąc ubiegłych lat zdołało zetrzeć 
i pokruszyć na proch wszystko, ocalało 
tylko jeszcze, co było sercem życm 
dawnych mieszkańców, jedna jedyna 
świątynia na świccie, nad którq pięk­
niejszej nie widziało żadne oko muzuł 
mańskie ani tutaj, ani oa wschodzie— 
moszea, dziś katedra w G  rdovie.

Przedstawia ona sobą jeden olbrzymi 
czworobok. Ale mury zewnętrzne, z 
wielkich ciosów wzniesione, nie mówią 
nam jeszcze nic o wewnętrznej wspa­
niałości świątyni. Zwyczajem wschod­
nim przedstawiają one jedną szarą ma 
sę, u góry zakończoną zębatym kraj 
kiem. Tylko od czasu do czasu mię­
dzy podpier'jącymi je kontrafortami 
pokazują s ę  wspaniałe oddrzwia mau- 
rytańikie, dziś zamurowane. Niegdyś 
nzezierało tędy całe wnętrze moszei,

tysiące kolumn, biegnących na powita­
nie gościa, od każdej z dwudziestu 
dwu brsm

Dzisiejsze wejście do katedry, cięż­
kie spiżowe drzwi, ujęte są w zwykłą 
podkowę maurytańskiego portalu. 
Dawno pełnią już one tu służbę, jak 
wskazują na to ich napis literami ku- 
fickiemi: „Allah rządzi i opiekuje s ę 
świati m “, obok gotyckiego napisu 
„Deus".

Tu, nad tą bramą wznosi się dzisiej­
sza kampanilla, która zastąpiła dawny 
min irel, podobny do G raldy, dziś zu­
pełnie zniekształcony i popsuty. Prze 
chodzimy przez tak zwane Puerta de] 
Perdan, i dostajemy się na wi* lki 
dziedziniec, wysadzany pomarańczami 
i palmami. Jeatto miejsce abluicyi 
dawnych muzułmanów, dzis przemie­
nione na chiostro chrześcijańskie, bez 
tego zacisza jednak i zadumy, jakie po­
siadają krużganki klasztorne gotyckie.

Wprost z tej żywej alei pomarań­
czowej przechodzimy w inne alee ko­
lumn marmurowych, jaspisowych i a 
lahastrowyi h, bu gnących w prostym 
kierunku przed oczyma widza, rozście­
lających się i krzyżujących, jak drzewa, 
regularnie sadz ne w lesie. Nie wie- 
dzitć co podziwiać więcej, czy te wiot 
kie, smukłe kolumny żl bkowane i rzeź 
bione o najfantastyczniejszych kapite­
lach— rzymskich, gotyckich i maury- 
tańskich, czy opierający się na nich 
podwójny łuk maurytański, jeden za­
wieszony w powietrzu, drugi wsparty o 
sklepienie, jakby baldacłrm, koloru bia­
łego w czerwone pasy. Zda, się jako­
by ta kolumnada nie miała ani począt­
ku, ani końca.

Jeszcze dziś pomimo częściowego 
zburzenia wnętrza dawnej moszei prze­
trwało na swoim miejscu ośmset pięć­
dziesiąt tych kolumn. Było ich nieg­
dyś tysiąc i dwieście dziew ęćdziesiąl 
trzy. A ich szeregi, zamykało dwadzieś­
cia jeden w rot na zewnątrz. Mogło się 
wtfdy zdawać, że m< szea nie ma ani 
drzwi, ani ścian. Ten sam zresztą po­
mysł powraca i w sposobie budowy 
Alh..u.b'y.

Jest to wogóle nader ciekawe, jak 
sztuka przystosowuje się do nich, do 
całego otoczenia, wśród którego wy 
rosła. TaK architektura połnocna wy­
tężyła cały swój wysiłek, aby wyciąg­
nąć w górę głuche ściany bazylik ro ­
mańskich, przebić w nich wysokie ok­
na i prześwietlić ni-mi wnętrze świą­
tyni, w które poraź pierwszy gotyk 
zdołał rzucić mgławy odblask posęp­
ni go. nieba północy, rozweselając go 
blaskiem migotliwym różnobarwnych 
witraży.

Na południu błogosławieństwem jest 
cień. Dlatego ludzit tutaj budowali 
domy, w których patia pod gołym 
niebem byiy miejscem odpoczynku i 
ochłody, wznosili świątynie, jak ta 
moszea, gdzie panował półmrok w prze­
ciwieństwie do oślepiającego blasku 
słońca i gdzie wzrok, nasycony przezro- 
■ zysiem niebem, łubuwał się mienią 
cem się światłem lamp, zawieszonych 
u stropu świątyni.

Ten strop stanowiła niegdyś taka 
sama mozaika drzewna i marmurowa, 
jak w Alhambrze, a w każdej niszy 
gorzała jedna ze stu srebrnych lamp, 
napełnionych wonną oliwą.

Nie trzeba zresztą wyobraźni dla od­

tworzenia sobie wyglądu jednej z ta­
kich nisz.

Niektóre z nich zachowały się dotąd 
w tym samym stanie, jak za czasów 
Abderrahmauów lub Hakimów. Oca­
lały one w podobny sposób, jak zwy 
kle dzieła sztuki ratują się przed zale­
wem barbarzyństwa. Jedną z nich 
przerobiono na kaplicę św. Fernanda 
(capilla de San F. rnando). Druga wio 
dącj do sanctuarium mahoraetańslrego 
została obróconą na ka >li ę św. Piotra. 
I tutaj ołtarz chrześcijański zasłonił so­
bą i uratował to, co było najbardz!ej 
przeznaczone na zguhę, nisze z dwoj­
giem małtch okienek, zwróconych na 
wschó i w stronę Kiebli, czyli w kie­
runku Mekki— mi krab, czyli miejsce 
„święto świętych" muzułmańskie.

Ta sama wyobraźnia, co stworzyła 
Al Dzainat, ogrody raju mnhometuń- 
skiego, pracowała nad Jprzyozdobieniem 
moszei w Koraobie. I tu cudów e je ­
zioro, którego wody miodowej słodyczy 
zimne są jak lód, a przezroczyste, jak 
kryształ, wita na dziedzińcu wiernych, 
j<rk w rajskiej krainie rzeka Al-Kanttr. 
I ta ziemia, usypana w miejsce piasku 
i kamieni, perłami i hyacentami, które 
kiedyś wyobrażała podł ga mozaikowa, 
dziś zastąpiona zwykłemi kostkami 
Lśnią jeszcze przecież perłami i dya 
mentami ściany Mikrabn, jak sz»ty 
wiernych w ogrodach Al Dzainatu. Na 
czterech smukłych kolumnach z zielo­
ni go jaspisu i lazurowego malachitu 
wspiera się pełna podkowa maurytań 
skn go łuku. Ściana, w której się mieści 
mikrab, jest wyłożoną mozaiką o 
wzorzystym deseniu roślinnym i za­
gadkowych arabeskach. Kopuła wyso­

kości dziewięciu metrów cała jest wy­
ciosana z jednego bloku marmuru.

W  erni dopuszczeni na to miejsce 
obchodzili go siedmkrotnie na kola­
nach, i ślady tych pobożnych pielgrzy­
mek dziś znaczą jeszcze wgłąbienia w 
posadce i wytarte ściany marmurowej 
niszy. Chrześ-ijanscy zdobywcy ochrzcili 
to sanctuarium muzułmańskie pogardli- 
wem mianem! które oznacza dosłownie 
obdartą z mięsa kość.

Łatwiej jest nam dzisiaj zapomnieć 
pogardę dla islamu, jak przebaczyć pa­
stwienie się nad sztuką arabską.

Renesans hiszpański (plateresco) zpp- 
sul na zawsze cał* ść moszei, wyrzuca­
jąc sześćdzń siąfc trzy kolumn środko­
wych, a na ich miejsce wstawiając na­
wę z transeptem rla chóru i wielkiego 
ołtarza. Stało s ę to za przyzwoleniem 
Karola V na żądanie kapituły a pomi­
mo woli rady municypalnej która za­
groziła nawet śmiercią robotnikom, za­
jętym przy burzeniu starożytnej mo- 
s/.ei. Karol V jednak sam później potę­
pił to dz;eło zniszczenia, wyrażając się 
do członków kapituły: miel ście w
swych rękach rzecz jedyną na świecie, 
zmieniliście na coś pospolitego.

Dziś z wnętrza moszei zniknęły już 
ślady dawnej wiary islamu. Może pa­
miętają o niej jes/.cze ptaszęta, bujają, 
ce w pomarańczowym gaju pana— du­
sze wiernych, poległych w boju za 
islam według wierzeń koranu. I czekają 
rychło archanioł Izrael uderzy w trąbę 
na sąd ostateczny, kiedy przejdą za 
prorokiem mah< metan poprzek wązki, 
jak ostrze miecza most Al Syiat do 
tego raju, którego odbiciem na ziemi 
miała być ta moszea. (D. c. n).
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Ostatnie wiadomości.

Deficyt Turcy i. Z Konstantynopola 
donoszą, iż deficyt budżetu na r. 1909 
ma wynosić 2 do 2 i pół miliona tu 
reckich funtów.

Zbrojenia Serbii. Dziennik „Post*, in­
spirowany przez rząd niemiecki, donosi, 
że w Berlinie i innych miastach nie- 
mieikich uwija się wielu agentów seib- 
skich i zamawia dużo materyału wojen­
nego dla rządu serbskiego. „Post" 
oznacza podobne postępowanie, jako nie 
zgadzające się z sojuszem austro-nie- 
mieckim i przestrzega firmy niemiec­
kie, by nie przyjmowały zamówień 
serbskich. Gdyby bowiem przyszło do 
nieporozumień w sprawie zapłaty mię­
dzy niemi a rządem serbskim, dyplo- 
macya niemiecka nie mogłaby ich żą­
dań popierać

Skandale dworskie. Z Belgradu do­
noszą, iż między królem a następcą 
tronu, Jerzym, zachodzą coraz częściej 
burzliwe i ostre sceny. Przed kilku 
dniami podczas rady ministrów wszedł 
do sali obrad książę Jerzy, nieproszony, 
i mimo dwukrotnego wezwania króla 
nie chciał wyjść z pokoju, oświadiza­
jąc, że jako następca tronu ma prawo 
informować się o przebiegu spraw pań 
stw owych. Przyszło do ostrej wymiany 
słów między nim a królem. Ministro­
wie tymczasem opuścili salę.

Zaniechana wizyta. Para królewska 
angielska zaniechała zamierzonej na lu­
ty p. r. podróży do Berlina. Powodem 
tego ma być nie stan zdrowia króla 
Edwaida, ale naprężone stosunki mię 
dzy dworem londyńskim a berlińskim.

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych).

Spraw y finlandzkie.

Petersburg. — Senator Elt w „Now 
W rem.“ zaprzecza pogłoskom, jakoby 
on na audyencyi w Carskiem Siole zło­
żył raport o sprawach finlandzkich.

Echa interpejacyi kaukaskiej.

Petersburg. — „Birż. Wied." podają, 
że urzędnicy kaukascy zamierzają wy­
toczyć proces Puryszkiewiczowi za 
oszczerstwo.

Z Persyi.

Petersburg. — Do „Now. Wrem." 
komunikują z Dżulfy, iż według iufor- 
macyi, otrzymanych z Teheranu,- puł­
kownik Lachów porzucił służbę w woj 
sku rosyjsk.tm

Różne

Petersburg. — „Now. Wrem." poda­
je, że Stułypin obiecał deDgacyi kau 
knskiego związku n. r. uwzględnić ży­
czenia związku.

Petersourg — Według informacyi 
„Now. Wrem." ludność rosyjska okrę­
gu terskiego przesłała na Najwyższe 
Imię podanie, o zarządzenie środków 
przecie gwałtom, dokonywanym na 
ludności rosyjskiej na Kaukazie. Na po­
daniu tern figuruje kilka tysięcy pod­
pisów.

Peiei isburj —  Wiceguhernator kijów 
ski, Czichaczew, otrzymał tytuł radcy 
stanu.

(Od agencyi peter. i kor. własnych).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dn. 12 grudnia.

Posiedzenie otwarto o godz. 11-ej 
min. 18.

Przewodniczy kc. Wołkoński.
Po odczytaniu porządku dziennego 

Kirianow  referuje sprawozdanie komi- 
syi budżetowej w sprawie preliminarza 
głównego zarządu stadnin państwowych 
i wnosi następującą formułę przejścia: 
„Uważając za konieczne opracowanie 
wniosków co do tego jakie, śrouki wi­
nien przedsięwziąć zarząd dla większe­
go rozwoju rosyjskiej hodowli kom 
zgodnie z potrzebami poszczególnycn 
miejscowości Rosyi, Duma przystępuje 
do rozważania poszczególnych puzycyi 
preliminarza głównego zarządu stadnin 
państwowych".

Po przemówieniach kilku posłów Du 
ma przyjmuje preliminarz wydatków 
głównego zarządu stadnin państwowych 
zgodnie ze sprawozdaniem komisy 
budżetowej, która określiła ogólną sumę 
wydatków cylrą 1,970,971 rb., jako tez 
1 proponowaną przez komisyę formułę 
przejścia.

0  godz. 12-ej min. 50 ogłoszono 
przerwę.

Posiedzenie się wznawia o godz: 2-e_ 
min. 2. Przewodniczy Chomiakow. W 
loży ministeryalnej — prezes rady mi­
nistrów, ministrowie skarbu, spraw za- 
grunic/nych, sprawiedliwości, marynar 
ki, ki-munikacyi, handlu i przemysłu 
zarządzający roluictw m, wiceminister 
wojny gen-porucznik Poliwanow i sze­
reg wiceministrów

W  loży dyplomatycznej przedstawi 
cieje rządów - - Japoni, WDch, Turcyi 
Bołgaryi, Szwecyi, Francyi, Chin, Ser­
bii, Anglii, Portugalii, Hiszpanii, Per 
syi, Niemiec 1 Austro-Węgier.

Członkowie Rady Państwa i senato 
rowie zajmują swe loże.

Miejsca dla publiczności przepełnione
Na porząiku sprawozdanie komisyi 

budżetowej w sprawie preliminarza 
ministerstwa spraw zagranicznych.

Po krótkim referacie Go niewa wstę 
puje na mównicę Izwolski. W sali za 
panowuje kompletna cisza; od czasu do 
czasu okrzyki: „słusznie", „dobrze", „bra 
wo* przerywają mowę ministra.

Po skończeniu j j  centrum i część 
opozyeyi przeciągle oklaskuje mówcę, 
prawict syka, skrajna lewica milczy

0  godz. 3 ej ogłasza się przerwa.
Po przerwie zabiera głos Pokrow 

8kij.
Oświadcza on, iż frakcya s.-dem. nie 

podziela uroczystego nastroju, w |akini 
wysłuchali Duma przemówienia lzwo) 
skiego. Mówca zaznacza, że wewnętrz­
ną i zewnętrzną polityką w Rosyi kie­

rują nieodpowiedzialni ministrowie po­
za plecami narodu.

Wspominając zeszłoroczną mowę Iz- 
wolskiego, w której ten oświadczył, iż 
Rosya unika wywierania wpływu r.a 
rządy w innych państwach, Pokrow- 
skij oświadcza, że twierdzeniu temu 
zaprzecza obecna działalność pułk. La­
chowa w Persyi.

W ostatniej swej mowie Izwolskij— 
zdaniem mówcy — nic nowego nie za­
komunikował Dumie, która dotychczas 
nie wie, w jakim celu minister podró­
żował po Europie i odwiedził Aeren 
thala.

Co zaś dotyczy sprawy bałkańskiej, 
to minister powtórzył tylko znaną już 
notę rosyjską 

Myią się słowianie, zwracając się z 
irośbą o pomoc do wolnego narodu ro­
syjskiego. W wolnej Rosyi naród jest 
daleki od wolności, ci zaś, co wiele 
mówią o braterstwie słowiańskiem i 
na zjazdach słowiańskich występują,ja­
to białe sokoły, powróciwszy do Rosyi 
stają się czarnymi krukami. (Oklaski).

W końcu sv.ego przemówienia Po- 
trowskij zaznacza, że Rosya zapomnia- 
a o sprawie słowiańskiej, gdy się za 

jęta awanturą na Dalekim Wschodzie, 
gdy się zbliżyła z despotą tureckim i 
sprzyjała rzezi ormian.

Gdy w Urdze podczas rzezi Ormia­
nie modlili się w soboize, błagając Bo­
ga o pomoc, Chrystus milczał, uprze- 
.zony zapewne przez dyplomacyę ro ­
syjską"... (Na prawicy hałas, oarzyki: 

bluźuierstwu, usunąć go z Dumy!*...). 
Gegeczkori w imieniu fraacyi s.-d. 

oznajmia, iż członkowie frakoyi s.-d. 
opuszczają salę posiedzeń.

Po wyjściu s.-d. przemawiają Bułat 
i Puryszkiewtcz.

Puryszkiewicz wypowiada się prze­
ciw konfertncyi.

Mowa Izwolskiego.
(Komunikat urzędowy).

Peteroburp — .Panowie posłowie do 
Dumy Państwowej!

Ze sprawozdania komisyi budżetowej 
mogliście się panowie przekonać, iż 
wziąłem pod uwagę wszystkie życzenia, 
wyrażone przez Dumę w sprawie pre­
liminarza ministerstwa spraw zagrani­
cznych na lok 1908. Co się zaś tyczy 
rewizyi etatów tegoż ministerstwa, tu 
etaty zarządu centralnego zostały już 
opracowane i zostaną wkrótce wniesio­
ne do rady ministrów i dopiero po za­
twierdzeniu tych etatów w drodze pra­
wodawczej, będę inógł zająć się rcor- 
ganizacyą etatów instytucyi zagrani­
cznych, albowiem sądzę, iż dla należy­
tego postawienia naszej dyplomacyi 
kon ecznem jest ścisłe oddziaływanie 
zarządu centralnego na zagraniczne 
misye. Myśl tą rozwinąłem szcztgóło 
wo na posiedzeniu komisyi budżetowej 
i spotkałem się z uznaniem większości 
jej czlonkcw. Dziś zaznaczę tylko raz 
jeszcze, iż zdaję sobie doskonale spra­
wę jak ważne znaczenie ma reorgani 
zaoya ministerstwa spr. zagranicznych. 
Lecz reorganizacya jest sprawą nader 
trudną i skomplikowaną, a co najgłó­
wniejsze, iż wymaga dla swego urze­
czywistnienia dłuższego okresu czasu, 
albowiem cały oDecny system odbywa­
nia służby dyplomatycznej jest prze 
starzały i wymaga gruntownych zmian.

Najjaśniejszy Pan raczył pozwolić mi 
ex re debatów nad preliminarzem mi­
nisterstwa spraw zagranicznycn udzie­
lić Dumie wyjaśnień w sprawie bieżą- 
cycn kwestyi polityki zagranicznej. 
Czuję się szczęśliwym, iz otrzymałem 
to pozwolenie w chwili obecnej, gdy 
niektóre z tych kwestyi sprowadzają 
podniecony nastrój wśród społeczeństwa 
rosyjskiege.

Zadanie moje nie należy do łatwych 
Będąc odpowiedzialnym za każdy wy 
raz, jaki wypowiem na tej oto trybu­
nie, nie mogę się całkowicie oddać 
uczuciu; wi iu też z Was, panowie, 
głos moj przypuszczalnie wyda się chło­
dnym, nie odpowiadającym ogólnemu 
nastrojowi. Proszę jtdnak Panów c 
wysłuchanie mnie z tą uwagą, jakie 
wymaga doniosłość przeżywanych przez 
u as wypadków politycznych.

Aby dać wam jasne pojęcie o obe­
cnej fazie tych wypadków, muszę prze 
dewszystkiem zaznajomić panów z naj­
główniejszymi zarysami ogólnej nasze 
sytuacyi politycznej. Przed trzema la­
ty. gdy z woli Najwyższej powołany 
zostałem na zajmowane przezemn e od 
powiedzialne stanowisko, Rosya, wstrzą­
śnięta wojną zewnętrzną, a jeszcze 
bardziej roziuchami wewnętrznymi sta­
ła, zdawało się, wobec niebezpieczeń 
si.wa nowych komplikacyi na Dalekim 
Wschodzie.

Pamiętacie, z jaką natarczywością 
rozlegały się głosy, doradzające skon 
centrowanie wszystkich sił naszych na 
Dalekim Wschodzie i pośpieszenie przy 
gotowania do powtórnej walki z nie 
dawnym wrogiem. Przypomnijcie so 
bie również Panowie, że przeszłej ziiny 
z tej samej m ów ney mogłem wam o 
świadczyć, iż azięki porozumieniu się 
naszemu z Japonią, oraz dzięki całemu 
systemowi umów zawartych między 
inn.-mi mocarstwami, ogólną sytuacyę 
nad Oceanem Spokojnym i właściwie 
nasze tam stanowisko można uważać 
za należycie utrwalone.

Wielu z Panów nie wierzyło wów 
czas memu Optymizmowi; sądzę jednak 
że, że wypadki potwierdziły ów opty 
mizm, mogę też wyrazić pewność, że 
z tej strony nie należy obecnie oczeki 
wać żadnych powikłań. Do wspom 
nianegn lu systemu Uuiów miedzyna 
rodowych w sprawie Dalekiego Wscho 
du przyłą-zyła się jeszcze jeana nowa 
umowa Stanów Zjednoczonych z Ja 
pouią.

Umowa ta ma na względzie ten sam 
cel, co i odnośna nasza kombinacya 
polityczna z Japonią, t. j. utr: nnanie 
status ąuo na brzegach Oceanu Spokoj 
nego, zabezpieczenie swobody handiu 
międzynarodowego, ochrona całości 
niezależności Chin. 0  zawarciu urno 
wy zostaliśmy powiadomieni jeszcze 
przed podpisaniem takowej i wskutek 
tego mogliśmy powitać li tylko z u 
znaniem ten akt międzynarodowy, któ

ry jest nową gwarancyą utrzymania 
pokoju i istniejącego porządku rzeczy 
ua Dalekim Wschodzie.

Panowie wiecie, że naturalnem u- 
zupełnieniem umowy z Japonią była 
umowa nasza z Anglią, dotycząca Per­
syi, Afganistanu i Tyoetu. 0  umowie 
tej było mówione wiele oraz krytyko­
wano ją jak ze strony rosyjskiej, tak 
też ze strony angielskiej. Nie będę 
się wdawał w jej ocenę; powiem tylko, 
iż umowa ta byia niezbędnem i natu- 
ralnem uzupełnieniem naszej umowy z 
Japonią. Zaznaczę też, iż wytrzymała 
już ona pierwsze nader poważne pró­
by. Zawdzięczając lej umowie, kryzys 
wewnętrzny, który wynikł w Persyi, 
nie miał dla nas tych groźnych na­
stępstw, jakie niechybnie miałoy miej­
sce, gdyby trwało nadal dawne ostre 
wspołzawounictwo pomiędzy nami a 
Anglią na gruncie spraw perskmn.

Jedyny cel naszej polityki w Persyi 
roiega na utrzymaniu historycznie po­
wstałych stosunków przyjaznych w tym 
kraju i tych' olbrzymieć lntei esów han­
dlowych rosyjskich, które zdążyły się 
rozwinąć głównie w półnucnycu okrę 
gach perskich. Prócz tego my w ża­
dnym razie me pragniemy naruszać 
caiosii i niezależności Persyi, ani ti z 
mieszać się do jej epraw wewnętrznych, 
^ecz, z długiej strony, dla nas jest na 
der ważne, aby w Persyi był utrzyma 
ny trwały porządek polityczny i so- 
oyulny.

Te mianowicie zasady posłużyły za 
lodstawę naszego entente z Anglią, z 
ctórą działamy ua gruncie spraw per­
skich zupełnie jednumyślme, wslrzymu- 
ąc się od wszelkiej bezpośredniej liir 
terwencyi. Rosya i Auglia, jako sąsia­
dujące i najbardziej zainteresowane w 
sprawacn perskich mocarstwa, zawsze 
jotow e są pomagać Persyi i udzielać 
lej życzliwych rad, postępując zupełnie 
szczerze i bezinteresownie. Żywimy tę 
głęboką nadzieję, iż rady te koniec 
końców doprowadzą do pomyślnego za­
kończenia tak długo trwującego kryzy­
su wewnętrzuego. Jak najszybsze wyj 
ście z ob jtm j sytuacyi jest dla nas 
tern bardziej pożądane, iz kryzys ten 
odbija się nader niekorzystnie ua into- 
resacn naszego handlu w Aztrbeidża 
nie, na naszych uun przed3ięoiorstwach 

naszych poddanych. Poczyniliśmy 
i poczynimy wszelkie zależne od nas 
zarządzenia, aby bronić naszych tam 
interesów. A więc entente nasze z An 
glią oddało nam dwie nader ważne 
usługi: 1) pomogło do utrwalenia na­
szego stanowibku. na Dalekim Wscho­
dzie i 2) ułatwiło nam politykę nie- 
mieszania się do spraw Persyi. Ponad­
to, chociaż przedmiotem jej jest zupeł­
nie określony zakres kwestyi, lecz po 
siada ona dia nas ważne znaczenie 
i z bardziej ogólnego punktu widzenia 

Wytworzywszy pum.ędzy mocarstwa­
mi nader przyjaźne stosunki, ona tern 
samem przyczynia się do łączności ich 
działań i w innych kwesty ach polityki 
mię ,zynarodowej. Za przykład mogą 
służyć kwestye, które wynikły obecnie 
na półwyspie Bałkańskim. Panowie, 
dążąc do zapewnienia Rosyi trwałego 
stanowiska międzynarodowego, jak da­
wniej,, tak i teraz dokłauałem wszelkich 
sił, aby nietylko zachować je w całej 
ich rozciągłości, lecz stale utrwalać na 
Ssę, jako sprzymierzonego mocarstwa, 
stosunki z Francyą.

Mogę zaświadczyć z uczuciem głębo 
kiego zadowolenia, iż -we wszystkich 
kwestyacb polityki światowej Rosya 
i Francy a działają w zupełnej zgodzie. 
To zupełnie nie przeszkadza nam w 
utrzymywaniu pizyjaźnych stosunków 
z innemi mocarstwami. W zupełności 
podzielam zdanie, które niedawno w 
swej mowie parlamentarnej wypowie­
dział ks. Billów, a mianowicie, iż poli 
tyka rosyjska nie ma żadnego ostrza, 
skierowanego przeciw Niemcom. Prze­
ciwnie, między Niemcami a Rooyą po­
winny być zachowane dawne przyjazne 
stosunki (okrzyki: „brawo") Mogę
także stwierdzić, iż pomiędzy Rusyą 
i Anglią nie istnieją żadne jawne lub 
tajne układy, które byłyby skierowane 
przeciw inttresoru niemieckim, miałem 
nawet sposobność, zaznaczyć to kanele 
rzowi niemieckiemu.

Panowie! Jak już wiecie z mowy, 
wygłoszonej przez włoskiego ministra 
-praw zagranicznych, że w ostatnich cza 
sach nastąpiło znacz..e zoliżenie po­
między nami i Włochami. Zbliżenie to 
nastąpiło w sposób zupełnie naturalny 
wskutek tngo, iż obydwa państwa są 
jednakowo zainteresowane w zachowa­
niu terytoryalnego status ąuo na pół 
wyspie bałkańskim i utrzymaniu poli 
tyrźpej i ekonomicznej niezależności 
państw bałkańskich. Ta zgodność po 
glądów znalazła swój wyraz w znane 
panom kwestyi kolei na półwyspie bał­
kańskim, gdy Włochy energicznie wy­
powiedziały się razem z nami za tak 
zwaną „Adryatycką" kolej, a jeszcze 
wyraźniej występuje w obecnej chwili 
wobec kwestyi polityki bałkańskiej, o 
których będzie mowa poniżej. Tera? 
powiem tylko, iż do zbliżenia tego z 
Włochami przywiązuję, jak i Tittoni, 
ogromną wagę. Jestem przekonany, iż 
przyczyni się ono w znacznym stopniu 
do pokojowego i sprawiedliwego roz 
strzygnięcia wskazanych przezemnie 
ważnych kwestyi (okrzyki „brawo").

Ja, Panowie, dokładam wszelkich sta 
rań, aby osiągnąć dla Rosyi wyżej po- 
mienione warunki międzynarodowe.

Kierowałem się przedewszystkiem 
przekonani* m, że po niedawnych wstrzą 
ś neniach zewnętrznych i wewnętrznyi h 
R sya potrzebuje obecnie okresu ze- 
środkowania sił i pokojowej budowy 
państwowej (okrzyki „brawo") Lecz 
kierowały rrną też i inne pobudki.

Wierzyłem i mocno wierzę, że Ro 
sya n»e może wyrzec się t j roli, jaka 
się jej należy, jako wielkiemu mocar 
stwu europejskiemu. (Oklaski i okrzy 
ki „Drawo-), i nie może się wyrzec 
tradycyi, które są wpisane do jej wie 
kowej sławnej historyi. Wypadał, któ 
re miały miejsce w ciągu lat ostatnich 
wskazały wyraźnie, że Rosya jtst nie 
zbędnym czynnikiem równowagi eu 
ropejskiej i osłabienie jej, chociażby 
czasow7e, nie odpowiadałoby interesom 
pókoju powszecłinego. Lecz osłabienie

jej byłoby najstraszniejsze dla tych lu­
dów słowiańskich, dla których Rosya 
jest najlepszą gwarancyą zachowania 
poKojowego rozwoju i ich niezależności 
uacyonalne;

Dowodem tego, iż pomienione przeze 
mnie tradycye nie są zapomniano przez 
społeczeństwo rosyjskie, jest ogólna 
uwaga, jaką zwrociio to społeczeństwo 
ua rolę naszej dyplomacyi w kwestyi 
reform macedońskich. Jeszcze wyraźniej 
uwypukliła się świadomość tycb trauy- 
iyi, gdy przed kilku miesiącami austro 
węgierski minister spraw zagranicz­
nych wystąpił z planem sandżakskiej 
itolei żelaznej.

Zapowne pamiętacie, panowie, wy- 
aśnienia w tej kwestyi, dane przeze­

mnie z tej trybuny.
Sprawa ta, która także mocno wzbu­

rzyła społeczeństwo rosyjskie, miała 
ważne następstwo: aała ona powód
iusyi do wykazania stanowczej i bez­
interesownej pieczy o dobrobyt ekono 
micznym pansiw baikańskicu.

Wyjasoiio się przy tern, ze w tym 
kieruuku Rosya działała nie sama i 
mogła liczyć na poparcie kliku innych 
mocurSiw. 'lak samo stanowcze i bez 
interesowne poparcie Indów słowiań­
skich półwyspu bałkańskiego wykazała 
Rosya i w kwestyi reform maceaoń 
skiob, dołożywszy, jak to Panowie ra 
czą przypomnieć sobie, wiele energi­
cznej pracy w teiu opracowania na 
szeioaich podstawach sprawy reorga- 
uizacyi Sąuowej trzecn wiłujetów rnaoe- 
donsaioh. W ubiegłym iipcu miał 
miejsce wypadek, klory zmienił zupeł­
nie ogoluą sytuacyę polityczną na pół­
wyspie balkańsaim: w Turcyi została 
przywrócona konstytucya, i za podsta­
wę nowego ustroju państwowego Tur­
cy i przyjęto ziówuame w prawach lu- 
tkiości chrześcijańskiej i muzułmań­
skiej Czy wiecie. Panowie, jakeśmy 
reagowali na ten wypadek?

Wraz ze wszystaiemi mocarstwami, 
szczerze życzą^emi pokojowego roz 
strzygnięcia kwestyi bałkańskiej, o 
świadczyliśmy naszą gotowość do przyj­
mowania zamiarów rządu otlomanskie 
go z zupełną ufnością i wszelaiemi si­
lami dopomodz mu w urzeczy wistnie- 
n.n bez przeszkód zamierzonych re­
form. W  ten sposób, na półwyspie 
Bałkańskim okoliczności składały się 
widocznie zupełnie pomyślnie.

Rosya, zawuzięczając ogoinemu kie 
runkowi swej polityki, me tylko nie 
spoiykała na tjm  gruncie zwykłej nie­
ufności i nieżyczliwości, łecz być mo 
że po raz pierwszy w historyi nmgła 
liczyć na jednomyślność z nią tych 
mocarstw, które dawniej stawiały jej 
najsilniejszy opór.

Uto w jakicn warunkach wynikły 
jeszcze dwa nowe wypadki, które rap­
townie obustrzyły sytuacyę ogólnoeu­
ropejską.

Monarchia Ausuo* Węgierska, która 
otrzymała przed 30 łaty aa mocy kon 
gresu berlińskiego, prawo na zajęcie i 
narządzanie 2 słowianskiemi prnwmcya- 
mi Turcyi-—Bośmą i Hercegowiną, po­
stanowiła niezależnym od innych mo­
carstw aktem, zmienić to ograniczone 
prawo na prawo nieograniczonego wła­
dania i jednocześnie ozuąjmiła zrzecze­
nie się udzielonego jej przez ten sam 
kongres prawa na okupacyę wojenną 
sandżaku Nowobazarskiego, który obe­
cnie powrócił pod władzę sułtana.

Prawie jednocześnie z tym wynikł 
też inny wypadek: Bułgarya ogłosiła 
siebie królestwem niezawisłem i ksią­
żę bułgaisai ogłosił się .arem.

Panowie, decyzya Austro-Węgier, do­
tycząca anektowania Bośnii i Hercego­
winy, wywołała w Rosyi głębokie obu­
rzenie, lecz jeszcze większe wrzenie 
wywołała ta decyzya wsiód ludności 
dwóch niezawisłych państw7 słowiań­
skimi.

Serbowie i czarnogórcy odczuli w 
tern cios, zadany idealnej jednolitości 
ich rasy, i przyjęli go jako groźbę, 
która może byc skierowana w przy­
szłości przeciw ich własnej samodziel­
ności. Zupełnie naturalnie, zwrócili om 
niezwłocznie swój wzrok na Rosyę i 
wśród współbraci rosyjskich znaleźli, 
co też jest zupełnie naturalne, gorące 
sympatye, które z niezwykłą siłą wy­
raziły się podczas niedawnego pobytu 
tu następcy tronu serbski' go, znanego 
działacza serbskiego Paszicza, oraz kli­
ku uczonych i publicystów serbskich. 
Głos społeczeństwa rosyjskiego począł 
żądać stanowczo od rządu protestu 
przeciw aktowi aneksyi, przyczeiu, jak 
to często zdarza się w chwilach napię­
cia uczucia społecznego, twierdzenia o 
czynnościach rządu były opierane nie­
tylko na faktach konkretnych, lecz na 
masie różnego rodzaju wiadomości, o 
powiadali i prawie legend.

Ja, jako odpowiedzialny kierownik 
ministerstwa spraw zagranicznych, prze­
żywam bardzo trudne i przykre chwi­
le. Trudne dlatego, iż, niosąc na sobie 
odpowiedzialność, nie mogę kierować 
się abstrakcyjnemi dążeniami, lecz mu­
szę wyszukiwać praktycznych pokojo 
wych dróg dla załatwienia kryzysu; 
przykre dlatego, iż wśród rozkiełzanych 
namiętności podlegają napaściom nie 
tylko tam, poza granicami Rosyi, lecz 
i tu, na tej ziemi, a ód dotknięcia do 
niej powinien uczuwać nie upadek, 
lecz wzrost sił moralnych i fizycznych. 
(Oklaski).

Mój sposób postępowania w tej kwe­
styi spotykał się zawsze z ostrą kryty­
ką. Zarzucają mi, iż od samego po­
czątku nie odpowiedziałem na przyłą­
czenie Bośnii i Hercegowiny protestem 
kategorycznym, a poszedłem drogą 
przyjaznych układów dyplomatycznych. 
Rozumiecie chyba Panowie, iż z trybu­
ny tej nie mogę mówić o wszystkich 
szczegółach tych układów, które były 
i są prowadzone przezemnie w kwe­
styi polityki zewnętrznej. Panowie nie 
możecie spodziewać się odemnie sensa­
cyjnych rewelacyi, nie mniej jednak 
postaram się o to, abyście mieli wy 
raźne pojęcie o warunkach, w jakich 
wynikła i rozwijała się kweseya anek­
syi Bośnii i Hercegowiny.

Oozyw śc'e przypuszczają, iż rosyjski 
minister spraw zagranicznych może 
postępować w tej kwestyi w zupełnej 
niezależności od dziedziczności polity­

cznej i od poprzednich zobowiązań. 
Niestety, tak nie jest: z historycznej li­
teratury dyplomatyvznej można zaczer­
pnąć wskazówki, iż istniały takie zobo­
wiązania; obecnie, jaa Fanom wiadomo, 
zasłona, zakrywająca przeszłość, została 
częściowo podniesioną. Tej niesKrom- 
uości dopuściliśmy się nie my, lecz kto 
inny. Nie mam możności zaprzeczyć 
autentyczności rozgłoszonych dokumen 
tów o konferencyi w Budapeszcie z 
1877 r. i deklaracja berlińskiej z 1878 r. 
Nie do aicie należy wydawanie wyro­
ku w sprawie tych aktów — jest to 
rzeczą historyi.

Ja już 3tanąłem przed tą konieczno­
ścią, iż musiałem się liczyć z icii istnie­
niem. Co więcej, musiałem się liczyć 
meiylko z tymi aktami, lecz z całym 
szeregiem następnych układów dyplo­
matycznych. Niektóre z nich bezsprze­
cznie straciły swoją moc. lecz są taaie, 
które w pewnym stopniu wciąż ciążą 
nad swobodą naszego postępowania w 
danej kwestyi. Uto, panowie, w jak 
ciężkich i niewygodnych warunkach 
spauła na nas decyzya Austryi — zmie­
nić na swoją korzyść uchwalę traktatu 
berlińskiego o Bosnu i Hercegowinie. 
W podobuych warunkach łatwo było 
przewiuzieC te niebezpieczne 3kui ai. ja- 
aie ściągnąłbym ua Rosyę, gdybym po­
szedł tą diogą, jaką uparcie mi wska­
zywano — drogę protestu.

Panowie, protestować można tylko 
w dwu wypadkach, aibo wtedy, gdy 
ma się do tego podstawę prawną, albo 
wtedy, gdy jest się zdecyuowanym po­
przeć s w oj piotest siłą. Gdy zaznajo­
mię panów z poprzeduiemi uaszemi zo­
bowiązaniami, będziecie się mogli prze­
konać, jak chwiejne były podstawy 
prawne do protestu. W obec istnienia 
tych zobowiązań, w jakikolwiek sposób 
oyłyby one komentowane, wszelki pro­
test miałby charakter jawnego wrogie­
go wystąpienia, to jest takiego wystą­
pienia, które pociągnęłoby za sobą bez­
warunkowo obosuzeme stosunków, a 
może nawet doprowadziło Dy do kou- 
fliKtu faktycznego.

Protest oez zamiaru poparcia go, w 
razie potrzeby, siłą, jest ze wszystkich 
ołędów politycznych największym błę­
dem. Tego bięuu nie chciałem popeł­
nić (Glosy: „słusznie”). Lecz jesh 
R^sya niema w dunym wypadku pod­
stawy prawnej do protestu, to z dru­
giej strony my mamy me tylko prawo, 
lecz i obowiązek zwrócić uwagę na in­
ną stronę kwestyi, a mianowicie wska­
zać na ten akt międzynarodowy, który 
określa stanowisko Bośmi i Hercego­
winy, to jest ng traktat berliński. Każ­
dy z panów wie, w jakich warunkach 
został zawarty len traktat i jakńm i 
pobudkami kierow ali się ci, co g c  ukia- 
oaii. Rosya miała daleko mniej powo­
dów, niż inne jakiekolwiek paDstwo, do 
zadowolenia z tego traktatu, który zni­
weczył dobrą połowę tych rezultatów, 
jakie osiągnęliśmy, a które były ko­
rzystne nie tyle ula nas, ile dla ludów 
słowiańskich półwyspu bałkańskiego po 
zwycięskiej Wojnie. Niemniej jeduaa 
Rosya w przeciągu 30 łat ścisłe prze­
strzegała jednogłośnie uznaną pizez 
państwa europejskie zasadę, wynikają 
cą z tego aktu, iż żadne państwo me 
moż6 zmienić uchwały ugółno-europej 
skiego traktatu inaczej, jak za zgodą 
wszystkich państw, atóre podpisały 
traaiat.

Mnie się zdaje, iż jeśli już jedno z 
państw zdecydowało się Wazcząć kwe- 
siyę zmiany niewygodnego dian arty­
kułu traktatu berlińskiego, jeśli my 
nie chcemy przeszkadzać tej decyzyi, 
to naszym obowiązkiem moralnym jesi 
wskazać i inne artyauiy, niewygodne 

uciążliwe dla Rosyi, a głównie ula 
państw słowiańskich półwyspu Bał­
kańskiego i samej Turcyi, U to dia 
czego w kwestyi aneksyi Bośnii i Her 
cegowmy nie mogłem wybrać innego 
punatu widzenia, jak wspomniany prze­
zemnie, spodziewając się, iż spotka się 
on z uznaniem większości mocarstw.

ł rzeczywiście, większość państw u- 
znała, iż kwestya aneksyi Bośnii i Her­
cegowiny ma charakter ogoino euro­
pejski.

J.-sli zaś je»t mowa o zmianie stanu 
rzeczy, jaki wytworzył na półwyspie 
bałkańskim traktat berliński, to należy 
także doiionać rewizyi innych uchwał 
tegoż traktatu, niewygodnych dla Ro- 
sy i, Turcyi i państw bałkańskich.

rrzy tikiem postawienia kwestyi po­
wstała myśl zwołania konferencyi. Mó 
wiąc o tern, zaprzeczyć muszę krążącej 
legeudzie, jakoby u mnie powstała 
myśl zwołania konferencyi, i ze chcia 
iem ją narzucić innym państwom. W 
rzeczywistości zaś mysi tę wypowie­
działa najpierw Turcya, oo jest rzeczą 
zupełnie naturalną, albowiem ona bez­
pośrednio ucierpiała przez pogwałcenie 
traktatu berlińskiego. Zamiar zwoła 
nia kouferencyi przyjęła prasa nasza 
i zdąje mi się, że i większość panów, 
nader przychylnie. Zapytuję: dla kogo 
jest potrzebna konfereneya? Odpowia­
dam: konfereneya jest potrzebna dla 
tych wszystkich, którzy stawiają po­
nad faktem dokonanym prawo, dla 
których posiaua znaczenie zachowanie 
wspomnianej przezi mnie zasady, iż 
nikt nie może zmienić uchwał traktatu 
inaczej, jak za zgodą wszystkich jego 
uczestników.

(Dok. nast.).

Prasa  europejska o nocie rosyjskiej.

naryż. — Prasa francuska powścią 
gliwie odzywa s.ę o nocie rosyjskiej 
„Temps* przyznaje racyę zasadniczej te 
zie ministra Izwolskiego, o możliwości 
zmiany traktatu, podpisanego przez 
mocarstwa, jedynie za ich zgodą; jed­
nak faktyczna argumentacya, zdaniem 
tego dziennika, j  *st za za słabą. Rosya 
wobec zawarcia układów w Reich- 
stadt w mniejszym stopniu powołaną 
jest do występowania w obronie trak­
tatu berlińskiego, aniżeli inne pań­
stwa.

Wiedeń.—Dzienniki tutejsze zamieści 
ły treść noty okólnikowej, doręczone 
dn. i i  grudnia przez ambasadę ro­
syjską. ,Neue Fr. Pr." notę tę nazy 
wa artykułem polemicznym, wymierzo 
nym przeciw polityce austryackiej

Rosya wzamian za artykuł 25 traktatu 
berlińskiego żąda ścisłego określenia 
nowego położenia Bośnii. Wymaganie 
takie jest jednoznaczne z żądaniem 
autonomii Bośnii, a samą zas netę u- 
ważać należy za piśmienną odmowę w  
sprawie zwołania konferencyi. Austrya 
bowiem nie może wziąć udziału w kon- 
ferencyi, opartej na takich podsta­
wach.

„Zeit" gani notę w sposób oardzo 
ostry.

„W iener Allg. Zeitung“ nazywa no­
tę rosyjską nieprzyjemnym podarkiem 
na gwiazdkę.

Berlin. —  Nota rosyjskiego m.nistra 
ispraw zagranicznych stała s*ę przed­
miotem ożywionych dyskusyi. Według 
ogólmgu mniemania, nie jest ona wy­
razem zbył przyjacielskiego usposobie­
nia względem Austryi „Beriiner Lo­
kal Aiueiger" powiada: „lzwoiski ofia­
rował Europie na święta Bożego Naro­
dzenia podarek natury nie bardzo po­
jednawczy. Co do swej formy, nota 
rosyjska me jest pozbawiona pewnego 
tonu pojednawczego, ale treść jej po­
siada cechy trudnej do załagodzenia 
różnicy zdan‘ . „Beri. B^rsen Zeitung" 
irwypuszcza, ze niezbyt przyjacielski 
stosunek Rosyi do Austryi może za- 
cnwiać nieco nadzieje co do szybkiego 
rozstrzygnięcia kryzysu wschodniego.

Vossis^ne kbituiig • zaznacza, że poło­
żenie byuujmniej nie jest przyjemuiej- 
szem i radzi Austryi wykupie się kil­
koma dziesiątkami miliouów, aby cho­
ciażby w teu sposób zaspokoić pretun- 
»ye Turcyi. Byłoby to najrozsądniej- 
szem załatwieniem sprawy przez Au- 
stryę, atakowanej ze wszystkich stron.

- i« i— * -WMMw —u ■

Z ostatniej chwili.

(Od korespondentów własnych).
Wieczorne posiedzenie Dumy z dn. 12 grud.

W łoży ministrów obecny jest Iz- 
wolski.

Członkowie fiakcyi s.-d. nie przyj­
mują udziału w posiedzeniu.

Motowilow wypowiada się przeciw 
uznania aneksyi Bośmi i Hercego­
winy.

(Juczkow zaznacza, że deklaracya 
Izwolskiego rozproszyła wszelkie o- 
oawy.

Marków oświadcza, że akty dyplo­
matyczne powinny być zgodnymi z w70- 
Lą naroau, do klorego rząd, jeśli doj- 
uzie do stawiania „ultimatum", zwróci 
się z prośbą juz nie o pieniąuze, lecz
0 krew.

Dalej mówca oponuje Pokrowskiemu. 
Guczkow oznajmia, że pazuzienu- 

kuwcy w imieniu umiarkowanej pra­
wicy, nacyonaiistów i postępowców 
proponują następującą formułę przej­
ścia:

„Dowiedziawszy się z mowy mini­
stra, jakim jest kierunek ogólnej poli­
tyki rosyjskiej, w szczególności zas po-
1 tyki wzgiędem spraw bałkańskich, 
wdrażając gorące współczucie z pokre­
wnymi ludami słowiańskimi, w giębo- 
kieui przekonaniu, iż rząd dołoży wszel- 
kicn starań do ochronienia sprawiedli­
wych ich żądań, oraz mając pewność, 
że cel zostanie osiągnięty w drodze 
pokojowej, przy bezwarunkowem zacno- 
wamu godności narodowej Ro»yi, Du­
ma przechodzi do porządau dziennego". 
(Huczne oklaski w centrum i na ła­
wach umiarkowanej prawicy).

Mtlukow w l l/i gouzinnem przemó­
wieniu omawia szczegółowo myiną po­
litykę na półwyspie Bałkańskim, pole­
gającą na podziale wpływów.

Źdauieni mówcy, ta właśnie polityka 
doprowadziła do zatargów bałkańskich.

Roiitykd ta jest zgubną i raz na 
zawsze irzeba jej się wyrzec.

Mówiąc o anektowaniu Bośnii i Her­
cegowiny, Miiukow oświadcza, iż nale­
ży wymodz na Austryi, aby uua nada­
ła prowineyom anektowanym, zgodnie 
z pragnieniem ludności tych pro wincyi, 
autonomię.

Dalej Miiukow zaznacza iż nieodpo­
wiedzialna dyplomacya rosyjska wcią­
gnie Rosyę w nową awanturę w Per­
syi, gdzie przygotowywana jest nowa 
aneksya.

Usunięcie się pułk. Lachowa ze słu­
żby w wojsku rosyjskiem me zmieni 
sytuacyi, jeśli Lachów pozostanie na 
służbie u szacha.

W końcu przemówienia Miiukow 
przechodzi do omawiania polityki we­
wnętrznej, w związku z polityką zagra­
niczną.

Po przemówieniu Milukowa w dro­
dze balotowanla odrzucono, formułę 
przejścia, proponowaną przez trudowi- 
ków.

Większością wszystkich głosów prze­
ciw trudowikom zostaje przyjęta for­
muła, wniesiona przez Guczkowa.

Duma przechodzi do rozważania w e­
dług poszczególnych pozycyi prelimina­
rza ministerstwa spraw zagranicznych.

Antonow popiera formułę komisyi 
budżetowej, o jak najprędszem wniesie­
niu do Dumy projektu prawa o no­
wych etatach ministerstwa spraw za­
granicznych.

Formuła ca zostaje przyjęta, a na­
stępnie 1 cały preliminarz ministerstwa 
spraw zagranicznych, poczem posiedze­
nie zamknięto.

Posłowie o mowie Izwolskiego.
Petersburg. — Pergament, wspomina­

jąc mowę Izwolskiego, oświadczył, że 
irzeba mieć specyalne zdolności na to, 
aby tyle mówić i ostatecznie nie powie­
dzieć nic.

Rodiczew nazwał mowę ministra mo­
wą studenta-prawnika, którą łatwo jest 
opracować, nie posługując s:ę źródłami.

Makłakow wyraził niezadowolenie z 
powodu podkreślania przez Izwolskiego 
pokojowego rozstrzygnięcia sprawy a- 
neksyi; świadczy to bowiem o tem, że 
Rosya skłonna jest do ustępstw.

Miiukow oświadczył, że gdyby on 
był ministrem— powiedziałby to samo, 
co Izwnlskij.

Ks. Wołkóńskij porównał mowę Iz- 
wolskiego ze szmerem strumyka.

REDAKTOK 1 WYDAWCA
W ŁO DZIM IERZ hr. GROCHOLSKI



4 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 275

Jeżeli chcecsez
a któryż polak by tego nie chciał, by polski ■  
repertuar był coraz bogatszy I coraz dosko- I  
nalszy, powinniście wszelkie swoje zlece­
nia na

Pathefony i Płyty Pathe
z w r a c a ć  t y l k o  do G ł ó w n e g o  S k ł a d u  na  K r ó l e s t w o  P o l s k i e

Adama Klimkiewicza

i
Ul

t

8-4i85-0

W a rsza w a Leszno 14.
Nagrania nowe są bardzo kosztowne i firma Patbć może tylko wówczas robić nowe nakłady na polskie 

nagrania, gdy obrót z Królestwa będzie dostatecznie duży.
Dla tego, gdzifb\scie nie mieszkali w Państwie Rosyjskiem, pamiętajcie, żn obowiązkiem waszym jest 

1-upować Pathćfony i Płyty, pc]sk;e, rosyjskie czv ork i'strow e , tylko w głównym składzie na Królestwo Polskie
A D A M A  K L I M K I E W I C Z A - L e s z n o  I4l

v  ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ w j  . m bo każdy aparat jest najdokładniej spraw-Ta m  k u lic ie  najlepiej i najtaniej > b0wna«yd, rePert«_,aCn po.

n a b y w a

i o nadsyłanie próbek gotowych partyi z oznaczeniem sprzedażnych
ilości i ceny uprasza

^\lfred Grodzki
Skład Jfaston i Narzędzi rolniczych

w Warszawie, ul. Senatorska eN° 33.

Handlowe Pośrednictwo

Ceny aparatów: 20,25, 30, 35,40, 45, 50, 60, 65, 75, 85,100 i 125lb.
C e n y  ptyti je d n o a t r .  1.50, d w u  s i r .  2 .2 0 .

mieszczamy tylko najlepsze nagrania. 
C e n n ik i  i r e p e r t u a r y  i l u s t r o w a n e  b e z p ła tn ie
L ib r e t t o  do płyt—iluś trow sne 7-5 kop.

przy kupnie płyt—50 kop. 4-4237— 5

Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel­
stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarow, m ąteryałówi produktów go­

spodarstwa wiejssiego. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya wydzier­
żawianie majątków, domów, willi, fa- 
brys, młynów i t. d. Lokata kapita­

łów pod zastaw nieruchomości. 
K ijó w , K t -e & zc za tik  4 5  m . 13. 3oo8-5“-59

Jedyne
™  ̂ Wydawnictwo fłi-fijtCT/l

poleca następujące książki, jako

Najlepsze podarki na gw iazdkę!

i  •na swiecie
Udoskonalone

r
i ' KALOSZE

2—4930—2
Reduta Woli. Powieść dla młodzieży W. Przyborowskiego, 

opisująca słynn i obronę reduty W olskiej w r. i«3 i. 
Z o-ma rys.’ K. Rayskiego. W  kolorowej okładce rt. 1, 
w płóciennej oprawie 1.30

Młodzi gwardziści. Przygody czterech młodzieńców ze Sta­
rego Miasta w powstaniu Kościuszki. Nap. W. Przy- 
borowski. 6 rys. A. Brzostka. W  kolor, okiadce rb. 1. 
W płóciennej oprawie 1.30

Syn Ukrainy Kozak-konfederat Barski. Powieść historycz­
na A. Zielińskiej, osnuta na tle życia Jana Sawy Ca- 
lińskiego. Liczne rysunki i piękna okładka, kolor. A. 
Gawińskiego —'"‘ 5

Młodość wodza narodu. Życie Tadeusza Kościuszki: jego 
dzieciństwo, pobyt wr szkole kadetów, nieszczęśliwa 
miłość, wojny w Ameryce — bardzo zajmująco opisane 
w formie powieści o głębszej treści, przez J■ Orwicz. 
llustracye p. G. Chybińskiej. W kolor, okładce rb. 1.20. 
W płóciennej oprawie l.oO

Jan Lipnicki. Powieść dia młodzieży z czasów Zygmunta III.
Napisała H. Ceysingerówna Ż 4-ma rys W  opr. —.50 

Grześ z Sanoka. Opowiadanie historyczne nap. M. Bujno.
W oprawie —.30

Tymko Orlik. Opowiadanie historyczne, napisała A. Gru­
dzińska. W oprawie -  30

Nocleg w Kromołowie. Opowiadanie historyczne, napisała K.
Hofmanowa. W  oprawie —.15

0 kroiu tułaczu. Opowiadanie historyczne, napisała WL 
Izdebska. W  oprawie — .15

Trzewiczek królowej. Opowiadanie historyczne, napisała Wl.
Izdebska .15

Zabawy w dawnych czaoach. Napie tła  Z. Morawska — .30 
Opowiadania z dziejów ojczystych. Napis. Z. Morawska -.30 
Dzioiny chłopiec. Powieść dla młodzieży, przez Z Kowerską.

W  oprawie —.70
Przygody Wojta«zka przez J. Piasecką. W oprawie 1.—
Król przestrzeni. PowieśA dla młodzieży, przez ■/. Vernv. 

W  oprawie —.60

Polowania na kaszaloty i wieloryb} Napis. F. T Bullen —.60 
Paian z piasku, powiastka dla dzieci, napisała M. Bujno.

W oprawie — .30
Mały bohater, powiastka dla dzieci, z angielskiego. W  opra­

wie —.25
—.50 
- .4 0  
z ko- 
—.80 
— .15 
roku. 
- .7 0

Królowi, elfów i inne powiastki. Z 4-ma rysunkami 
Ładnlutkie powiastki dla małych dzieci, M. Glotzówny 
Królewicz kędziorek I królewna perełka, baśń fantastyczna 

lorowymi obrazkami. W  oprawie 
Opowieści I bajki Andersena dla dzieci wybrane 
Czterej władcy. Fantastyczne opowiadanie o porach 

przez K. Ewalda. Z ilustracyami A. Gawińskiego 
0 ozem się Janek dowiedział. Zajmujące opowiadania o przy­

rodzie i je j zjawiskach. Nap. E. Desbeau. Z licznemi 
rycinami. W oprawie —.70

Zwróć oczy na przyrodę Opowiadania przyrodnicze dla 
dzieci, ozdobione pięknymi obrazkami kolorowymi. 
Każda książeczka w ozdobnej oprawi" —.50

I. Życie roślin, opracowała M. Arct-Golczewska.
II. Życie ptaków, opracował H  Sterling.
III Życie w polu I w lesie, opr. M. Arct-Golczewska 

Co Romclo robił w niedzielę, nadzwyczaj zajm ujące opowia­
dania o rzeczach nas otaczających. Nap. W. Gomulicki. 
7i rysunkami. W  oprawie —.90

KróikJe opowiadania i obrazki dla małych dzieci —.40
Nowe opowiadania ia  tle przyrody, napisał X .  Ewald — ,3t) 
Pies i jego obyozajo —  czytanka przyrodnicza — .15
Opiekunowie ourodu „ „ — .12
Czerwonokryzek „ „ —.12
Pieo owczarski „ „ —.10
Zochna w krainie śnieiek. Książka obrazkowa dla dzieci 

z wierszami T. Pudłowskiego. W ozdobnej opr. 1 50

K A T A L O G I  “ Y  ¥ e ' l
1. Wielki katalog ilustrowany w kolorowej okładce.
2. Katalog rozumowany.

DO N A B Y C IA  W E  W S Z Y S T K I C H  K S IĘ G A R N IA C H .

Patentowane
Bezwarunkowa gwaraneya

Na Gw iazdkę 
dla Dzieci *WB

Pragnąc umożliwić nawet najmniej za­
możnym sprawić dzieciom na gwiazdkę 
prawdziwą przyjemność, postanowiliśmy 
rozdać 5 0 0  fu iiografów  jak rysunek

bo d a je ­
my

Fonograf jak  rysunek z membraną 
koncertową,

12 tw ardo lanych wałków Pathć i E- 
disona (podł. wasz. wyboru), 

libretto ilustrowane, cenniki i reper­
tuary ilustowane.

Na prowincyę z przesyłką i opakowaniem 12 rubli.
Przeszło 1000 w ałk ów  na składzie!

GŁÓWNY SKŁAD NOWO-FONOGRAFÓW PATHE. 4-4984-2

prawie darma
I F on ograf jak

za 10 rubli:

zupełnej trwałości
ADAKI KL IMK IEW ICZ W A R S Z A W A  

L E S Z N O  N r  U

FABRYCZNY SKŁAD

Kreszczatik 23.

niech uzyznia 
swoje pole na- 
wczem  sztucz-Kto dba o bogaty i dorodny plon

’ nym fabryki „Diril“. Nawozy wyrobu „Dirll" ze względu na ogromną zawartość kwa­
su fjsforow ego i azotu, nadają się ao wszelkiej gleby; szczegoim ej odznaczają się na 
glebach ubogich piaszczystych i gliniastych. Posiadamy o rezultatach zasiosowań na­
szych nawozow tysiące podziękowań. Generalny przeds iwiciel na Rosyę F. L, Ster- 
nik. Płoskirów, pod. gub., dom własny. Fabryka w Królestwie. 10—5338—1

P O D A R K I
pożyteczno i praktyczne 

prosimy kupować

36 4317—16

Superfosfat
Saletrę chilijską, Tomasówkę i inne nawozy sztuczne

poleca
DOM HANDLOWY

w  C z e s k im  sk le p ie

© B W «  A . N D H L E  ' m & t
Wyroby szydełkowe; Kurtki, Koszulki ciepłe, Chustki, Spódnice, Bluzki, Pończochy.

Ubranka dziecinne: Paltoty, Kapturki, Czopki i in 
po cenach nizkich.

w wielkim wyborze 
200-3249-55

8—•*806—6 w  Kjow ie, Puszkmska II, Adres telee

Zdrowie j(.»st najcenniejszym  skarbem  dla wszystkich  
SŁYdNA W CAŁYM ŚWLEC»E

Herbata z  Gór Harcu
(D-r LA U ER ’S HARZEN GERIRGSTEE).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez Departament Medy­
cyny przy Ministerstwie Spraw W ewnętrznych y  Petersburgu, jest jednym  z najnie­
zbędniejszych środków dla utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2 — 3 
«zklanek tygodniowo, lec; v: wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, "hemoroidy, reu- 
m itjzm , cierpienia żołądka i t. p., przywraca apetyt i prawidłowe trawienie. Działa 
skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy i ćholeryny. Cena pudełka I rb.,

*/a pudełka 50 kop.
Uwagai Każde oryęin sine pudełko zaopatrzone następującą etykietą: Jedyny 

reprezentan* na Królestwo Polskie i Cesarstwo: Józef Grosman, Jf-irszawa, Śliska  
Nr 33 A. Telefon 184,44.

Zamiejscowym wysyłamy za zaliczeniem od 1 rub.a z doliczaniem na koszta prze­
syłki. W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet. 10-1361-6

Chemiczna fabryka

M a t

przenośne i stałe Fabryki

J. AIDRZEJCWSKIEDO
Udoskonalone ogrzewacze

W u lk a n ,
terrakota, kafle, majolika, kamienne 

naczynia. 20 - 4445-19

Kijów. KreszczatikNrl6!el. Nr 810.

Szyszki sosnowe
na nasiona kupują wagonami do dria  1-go 

kwietnia 1-5035-1
Schultze ł  Pfeil 

Rathenow Niemcy.

Student
uniwersytetu, doświadczony korepetytor, 
posiadający dobrze matematykę, język  
polski, rosyjski oraz łacinę, puszukuie 
kondycyi na wsi. Oferty: st Z a ,i,« -  
sto c i e. Ryqo-Orłow sklej kol. zel., 
m aj. SkrzyJlew o, Różański. 4-5047-1

I

nr KIJOWIE
poleca mydło do prania bielizny

„ID W ”
które j r s t  ostatnim wyraztm w fa ­

brykacji mydła.

Wielka oszczędność!
Bielizna prana mydłem „ I d e a ł " ,  

nabiera przyjemnego zapachu.
Zapachy: 

fijo łkow y, różany i migdałowy.

Potrzebny ogrodnik,
człowiek starszy, kawaler lub bezdzietny, 
katol k, uczciwy, posiadający chlubne świa­
dectwa lub rekomendacy« Z oiertami zgła­
szać się osobiście lub piśmiennie do Zarzą­
du Popieluskiego majątku, poczta Popielu- 
chy. stacya kolei Rudnica. 3-5015-2

Poszukuję nauczycielki z doskonałym pol­
skim i francuskim językiem. Latyczón, gub. 
podolskii j, skrzynka pocztowa Nr 6.

5013 - 3 - 2

Główny kantor na Rosyę |

|F. Ad. Richter i $*ś
IPetersburg, ul. Mikołajewska 16. Wysyła 
Ibezpłatnie na pierwsze żądanie broszurę

,0 n i T  słynnym i Kotwicowymi środ ­
kami domowymi

KOTWICOWY PEN-EKSPELLER
Iniezawoday środek na zaziębienie, łama­

nie w kościach, influenzę i reumatyzm. 
W ystrzegajcie się falsyfikatów .

"^prezentant na gub kijowską A. Trepte 
jów . Kuznieczna 57. 4114 -6  i

<ch.»»

- ! & & 8 £ a g " * 5

50-4926—i

P e n s y o n a t
dla uczniów rodzin zamożniejszych

Antoniny Żukowskiej
WARSZAWA, Złota Nr. 28  m ieszk. 6
zapewn,a troskliwą opiekę i wykwintne u- 
trzymanie. Na mjejscu lrkcye fortepianu.

10-4934-g

Pisma peryodyczne,
jak krajowe, tak i zagraniczne

najkorzystniej prenumerować w księgarni

Karola Szepego
Miko., jowska JA 9. 5-5040-1

^ ^ JA R O S Ł A W S K IE  i K0STH0MSkI e * Q

I płótna
G. S o k o ł o w a

KRESZCZATIK Nr. 54.
Otrzymano w  wielkim wyborze roz­

maite płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki, prześcieradła, goto 
wą bieliznę męską, towary bawełniane 

i wiele innych przedmiotów 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o czem 
oroszę się osobiście przekonać.,& ,em W

Ż S D
s3 ludzie do rozprzedaży 

x  O t i i C O U t  sezonowego artykuł i Wo- 
zniesienukij zjazd Nr 6 m. 9. 3-4996—2

R l l t v n n u / a n  l  śred. latposiad.n u i j l i u w a l l j  św adectw a i rekomen- 
dacy . wzorow. gospod. W ymagań skroiun. 
prosi o pracę. Poczta Ditiatk* gub. Kijow­
skiej, Jarockiemu. 6-4814 1

P n < J 7 i iV n i ! ł  nauczycielki wycho-
J .U O z ,U K U J 4  wawczyni polki z do- 
bią muzyką na w,eś dla, przygotowania 2-ga 
dzieci do kl. 4 - 2  gimn. Peńsya 40 rb. mie­
sięcznie; m. Talne gub. kijowskiej, E. Do­
browolskiej. 3—5048—1

MgZczyżnl czytajciel
Panom, dbałym o piękny i modny ubiór, ra­
dzimy zamawiać wprost z naszej fabryki u- 
statni wyraz mody „Szewiot Duble", bar­
wy czarnej, szaraczkowej lub śliwkowej, wzo­
rzysty według gustu angielskiego lub zupeł­
nie gładki. Materyał ten okazał się bardzo 
praktycznym. Ceny fabryczne, za odcinek 

14% arsz. na całkowity kostyum włącznie z 
bezpłatną podszewka i przesyłką wynoszą 
5 rb. 25 k., 6 rb. 25 k., 7 rb. 25 k., 8 rb. 50 k., 
10 rb. 50 k., 12 rb. 50 k. i 14 rb. 50 k. W  ra­
zie zamówienia odrazu trzech odcinkow do­
dajemy „cenne premium“. Jeżeli zaku­
piony inateryał nie przypadnie do gustu, 
jueniądze zwracamy. W ysyłam y za pobra­
niem pocztowem. Za materyał wysyłany na 
bybąryę o 10J,' drożej. Fabrykant NI. Bril 
w Łodzi. Żądajcie aezpłatnie książeczki kie­
szonkowej z kaierdarzem  na rok 19os 9. 

_________________________________  6 -4 6 4 0 -5

Rządca rolny,
praktyk energiczny, lat 40, wszechstronnie 
obznajinionj z gospodarstw em  rolnem, spe- 
cyalność plantów, buraków, potrzebuje posa­
dy od Novrego Roku. Płock, Kolegialna Nś 7 
Stobinski. 3-5001-2

Rz. Kat. Tow. Dobr 
Mało Żytomierska 8 

telef. 1788
FM],,. Laboratorna 12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, ofieyal., rzemiosł, i wszelką 

służbę domową.
Przy Fi 1(4 współmieszkanie p. n. „Schronltko 
S-tej Jadwigi" dla poszuk. pracy młodych ka- 
tohezek. . —2484—5ę

.Biuro pracy4

iirakunia Polaka w Klyowla, oiios Waaliczygow ske (Ptoreznal Nj 9, iog Fnsskihaklaj.


